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Co zakonnic) uczynili dla Fili- 
piiiczykóvy.

Pewien kapłan katolicki, 
który jako kapelan wojsk a- 
merykańskich przebywał dłuż­
szy czas ua Filipinach, poda­
je nam ciekawe wiadomości
0 zakonnikach na wyspach 
filipińskich. Nim osadnicy 
hiszpańscy osiedlili się w Ma­
nili, mówi ten kapłan, byli 
mieszkańcy wysp jeszcze dzi­
kimi, zabijali dzieci własne, 
lub też sprzedawali je już 
w młodym wieku. Pieniędzy 
nie mieli na wymianę swej 
pracy i produktów. Ple­
miona prowadziły ustawiczne 
walki ze sobą; mocniejszy 
zabierał słabszego w niewolę, 
a najprzyjemniejszą zabawą 
bogatszych było patrzeć, jak 
niewolników bez różnicy płci
1 wieku palono żywcem r 
stosie. Mieli wielką ilość 
bożków, których czcili podo­
bnie jak drzewa, skały luli 
osły.

Dopiero gdy w roku 1571 
przybył ksiądz Andrzej de 
Urdanetaze zakonu Augusty- 
anów na wyspy filipińskie, na 
stąpiła zmiana. Założył miasto 
Manilę i rozesłał zakonników 
na wyspy pomiędzy dzikich. 
Kapłani ci mieli wielkie tru­
dności do pokonyivania, a 
najbardziej dokuczał im goią- 
cy klimat i samotność. Zdała 
od domów rodzinnych i od 
przyjaciół żyli ci zakonnicy 
między dzikimi ludami, jak 
mogli. Uczyli się szybko mo­
wy krajowców, by tym spo­
sobem prędzej poznać się 
z nimi i zbliżyć ich do siebie, 
po upływie 50 lat porzuciła 
większa część krajowców dzi­
kie zwyczaje i została ludem 
katolickim. Zakonnicy zachę­
cali ich do stałego osiedlania 
się, aby tem łatwiej pozyskać 
ich dla cy tći liżący i. Budowali 
szkoły dla nich, uczyli ich 
Uprawy ziemi i podali o nich 
wiadomość cywilizowanemu 
światu. I tak ksiądz Pląsem 
cia był pierwszy, co opisał 
zwyczaje tych ludów i widać, 
źe książka ta miała wielką 
wartość, skoro używali jej 
gubernatorowie przez długi 
czas jako poradnika w spra­
wach urzędowych.

Zakonnicy ustanawiali pra­
wa miejskie, zaprowadzali 
drogi i bili gościńce, badali 
okolice, wspinali się po gó­
rach i pierwsi rysowali mapy 
ich kraju, pisali gramatykę i 
układali słowniki różnych na­
rzeczy krajowych. Pierwszym, 
który napisał geografią tych 
Wysp, był ksiądz Ignatzio. 
Do dziś dnia można oglądać 
odpis lej książki, wykonany 
w r. 1585, w Rzymie w Kai 
kucie i w Bombay. Oprócz 
tego pisali zakonnicy o pro­
duktach wysp, drogich ka­
mieniach it.p. Przez swą pra­
cę z a p r o w a d z i l i  oni 
taką zmianę na tych wyspach, 
że trzeci z rzędu arcybiskup 
z Manili napisał do papieża 
Klemensa V III. o ogólnym 
pokoju między plemionami, o 
miłości i zgodzie, jakie zapa­
nowały na wyspach.

Dalej mówi ten naoczny 
świadek, że ludy te na Fili 
pinach nie lubią z natury 
zmian. Nie małej by więc po 
trzeba było pracy, aby ich na

ayzóc ludów europejskich u- 
kszlałcić. Tylko zakonnik 
mógł z nimi co zrobić, bo 
w nim mieli zaufanie, on był 
ich adwokatem, doradcą i o- 
piekunem. Rząd cywilny nic 
by nie wskurał bez pomocy 
zakonników, angielski guber­
nator choć sam protestaat, 
wychwala w książce swej za­
sługi zakonników i ich łą­
czność z ludem, a niemiecki 
pisarz mówi, że Hiszpania nie 
mogłaby panowania swego 
zapewnić na tych wyspach, 
gdyby uie miała tam Zćikou- 
uików. Nas to wcale nie za] 
dziwią że i lud przylgnął do 
zakonników, bo oni(byli jego 
pociechą w utrapieniu, wdro­
żyli jedność i zgodę w życie 
rodzin i plemion, byli ich 
nauczycielami, kapłanami i 
wzorem cnot. Filipińczycy 
widzieli, że oni żyją dla nich 
i wśród nich bez rodzin bez 
przyjaciół, gotowi poświęcić 
się dla ich dobra. Zakonnicy 
bronili ich przed srogimi gu­
bernatorami, głosili ?m ewan­
gelią pokoju i dobrej woli, 
co się Filipińczykom podoba­
ło. W klasztorach znaleźli 
chorzy pomoc lekarską, spry­
tni sposobność nauczenia się 
rzemiosła lub innych poży­
tecznych rzeczy. Zakonnicy 
uczyli ich budować domy, 
rękodzieł i mierzenia grun­
tów. Ubogi znajdował w za­
konie przytułek i pożywienie, 
słowem nie mogli się Filipiń­
czycy obejść bez,zakonników. 
Z takich to przyczyn powsta­
ła miłość i uszanowanie Indu 
f i l i p i ń s k i e g o  dla nich.

Zakonnik był na straży lu­
du. Gubernatorzy często nie 
znali ani potrzeb ludu, ani 
jego miejsca pobytu. Jeżeli 
wydawali jakie rozporządze­
nie, to czynili to tylko przy 
pomocy zakonników. Słowem 
usługi zakonników względem 
tego kraju były nieobliczone. 
Oni przytłumiali poAYstania 
niezadowolonych krajowców, 
a ilu to życiem przypłaciło, 
Bog tylko policzyć może.

Jakiejkolwiek pragniesz za­
sięgnąć wiadomości czy to 
z historyi tych ludów, czy też 
o położeniu ich wysp, czy o 
roślinach, czy o uprawie roli, 
czy o zwierzętach, czy o ko­
palniach, czy tać musisz książ­
ki, które zakonnicy napisali, 
a niektóre z nich są nadzwy­
czajnej wartości.

BUNT W CHINACH.

Wedłuj najświeższej wia­
domości otoczyła dziesięcioty- 
sięczna powstańcza siła zbroj­
na żołnierzy rządowych w li­
czbie 500 nad rzeką Zacho 
dnią pod Cotkon i pobiła ich 
na głowę. W zaciętej walce, 
jaka się wywiązała między 
liczniejszymi bandytami, a 
melicznem wojskiem, poległo 
250 żołnierzy rządowych a 100 
poniosło cięższe i lżejsze rany. 
Zwycięzcy powstańcy obsadzili 
sąsiednie wioski i ważne stra­
tegiczne punkty i wywiesili 
swoję chorągwiew. Z Kan­
tonu wysłano 14. b.m. 2000 
zbrojnych, co równie niedo 
stateczną jest siłą na pięć 
kroć ilczniejszego nieprzyja­
ciela.

Otwarty list jenerała 
kubańskiego Go­

ni ez’a.
W  liście otwartym, opubli­

kowanym vT’ gazecie kubań 
slriej “ La Lucha” oświadcza 
kubański jenerał, Maximo 
Gomez, iż pozostał dla tego na 
Kubie, ponieważ ma 'ważną 
misyą do spełnienia. W liście 
tym zaprzecza on pogłuskuia, 
jakoby tam istniały niesna­
ski i niezgoda między Ku- 
bańczykami, a Hiszpanami 
tudzież między Kubańczyka- 
mi a Amerykanami. Obecnie 
organizuje się stronnictwo 
narodowe, przyjmujące do 
śwe^o grona wszystkicli, któ­
rym dobro wyspy na sercu 
leży bez wschodzenia w to. 
jak się ten lub ów zachowy­
wał podczas wojny? o wolność. 
Now?y? porządek rzeczy nie 
da się jednym ruchem ręki 
uskutecznić, gorąco kąpani 
muszą więc mieć cierpliwość, 
a wszystko się dobrza ułoży.

Potęga, która pośredniczy, 
wypełni przyjęte zobowiąza­
nia, bohaterski i rozsądny na­
ród kubański przyjmie to 
położenie ze spokojem i ocze­
kiwać będzie niezawisłości, 
która pewnie nastąpi. Ażeby 
pośrednicząca władza zabrać 
chiała Kubań om ich kraj, 
temu nie wierzę. Taka po­
głoska jest obrazą honorowe­
go narodu. Kubańczyk zubo 
żony wrojną, niech tylko o 
pracy marzy.

Z treści powyższego listu 
widać, że jenerał Gomez jest 
osobą jedynego i powszechne­
go zaufania u wszystkich Ku - 
bańczyków; że słowo jego 
wszystkich zdolne uspokoić, 
ale i wszystkich uzbroić; że 
on głównie czuwa nad wolno­
ścią i niezawisłością wyspy. 
Stronnictwo zaś narodowe, 
o którem AA?spomina w powyż­
szym liście otwartym, uważać 
wypada za przyszły węzeł 
jedności narodowej w?yspia- 
rzów.

Pogotowie wojenne 
Anglii.

Rząd angielski zawiadomił 
zeszłego tygodnia -wszystkie 
okrętowe kompanie, które na 
mocy koncesyj obowiązane są 
do transportowania rządowycli 
artykułów? i wojska, aby mia­
ły aa? pogotowiu -wszystkie 
swe łodzie przewozowe do 
transportacy i wojska. Paro­
wiec Dunera miał już w so 
botę zeszłego tygodnia nakaz 
przewiezienia oddziału any- 
leryi konnej do Południowej 
Afryki Słowem Anglia . za­
wsze i wszędzie gotowa do 
wojny, gdzie tylko nie chcą 
jej opieki. Na konferencyi 
w Hadze wymacMy już w?szyst- 
kie pańsl wa dokładnie puls 
jej polit y ki. W  clipili bo­
wiem, gdy cywilizacya prze 
myślą nad złagodzeniem obu 
rzających -wszelkie uczucie 
środków? YVojennych; Anglia 
obstaje za zatrzymaniem ich. 
bo wie do czego jej niezbędne-• 
do terroryzowania słabych lub 
półdzikich. Jak niegdyś Kar 
tagina, tak dziś Londyn zna j- 
dzie w najbliższej przyszłości, 
czego ustawdcznie szuka.

ZAMIAR R 0S II.

Utworzenie targowicy świata nad mo­
rzeni Zółtem.

Wedle ogłoszenia cesarza 
Mikołaja przez ministra fi­
nansów mają stanąć chińskie 
porty La Lien Wan i Port 
.Arthur otworem dla handlu 
świata, dopóki pozostaną w ro- 
syjskiem posiadaniu i kon­
centrować Wschód ze Zacho­
dem. Okręty handlowe wszyst­
kich narodów będą mogły za­
wijać do portu La Lien Wan, 
gdyż Port Arthur będzie prze 
znaczony na port wojenny, 
zaś w jego miejsce zamierza 
car Mikołaj z b u d o w a n i e  
w przyszłości drugiego mia­
sta w pobliżu.

ZBRODNIA ZDRADY GŁÓWNEJ ZE 
ZNANA.

Podejrzany o wydanie ro­
syjskiemu i francuskiemu a- 
jen towi planu mobilizacyjnego 
August Mosetig, urzędnik ko­
lejowy we Wiedniu przyznał 
się do winy. Twierdzi on 
mianowicie, że za wykradze­
nie i doręczenie rzeczonego 
planu przyrzekł mu niejaki 
Cyborowski 200 guldenów 
walutą austryacką, ale po o- 
trzymania planów ulotnił się 
i nic mu nie dał. A  więc 
złodzieja okradli złodzieje - — 
niech się sam szatan i cieszy 
i śmieje.

Ońary orkanu.
SKŁADKI ZARZĄDZONE NA DO­

TKNIĘTYCH KLĘSKA,.

W  Indyach Zachodnich sza­
lał orkan przez dziew ięć go­
dzin bez przerwy we wtorek 
zeszłego tygodnia. Między? 8. 
a 11. godziną z rana najwię­
ksze zrządził apustoszeu ie na 
wyspie Porto Rico. W  porcie 
San Juan utonęło 4, krajow­
ców; 80 domów legło w gru­
zach, a niemal z wszystkich 
pozostałych budynków zwiał 
huraga n dachy; szkoda wynosi 
pół miliona. Na wyspie Porto 
Rico najdotkliwszą okazała 
się ta klęska w mieście Fonc*?. 
które woda zalała i 200 osób 
utonęło. W duńskiej posia­
dłości Zachodnich indyj szalał 
orkan z równą natarczywością. 
Na wyspie Montserrat, nale­
żącej do Anglii, zniszczone 
są wszystkie kościoły, wioski 
i plantacye zupełnie, a prze­
szło 100 osób jest zabitych; 
pozostali są bez dachu nad 
głową i zagrożeni śmiercią 
głodową.

O dotkniętych tą klęską 
mieszkańcach wyspy Porto 
Rico doniósł niezwłocznie tam­
tejszy komendant wojskowy 
do Washingtonu, a rząd Sta 
nów Zjednoczonych apeluje 
do humanitarności ameryka­
nów dla złagodzenia przykre­
go losu tych. co opiekę H i­
szpanii odrzucili, przyjmując 
tutejszą, ufni w przyszłość i 
wspaniałomyślność wolnych 
obywateli. Pierwszy okręl 
rządowy" odpłynął już ze ży­
wnością na Porto Rico w po­
niedziałek, 14. bm. z bobem 
i ryżem.

Orli ryty spisek stron­
nictw

N i OBALENIE DOTYCHCZASOWE,.
FORMY RZĄDU IVE FRANCYI.

Lirzne aresztowania.

Siady? spisku na obalenie 
dotychczasowej republikań­
skiej formy? rząd u we Francyi, 
a zaprowadzenie nowej, od 
kiyte w toku procesu Pawła 
Derauiede, twórcy Patryoty 
czr ej Ligi młodych rojalistów, 
potwierdziły z końcem zeszłe­
go tygodnia domysły? rządu. 
Do stanowczego działania 
w zapobieganiu zdradzie głó­
wnej, dało rządowi francu­
skiemu powód odkrycie fakfu, 
że odbywały się narady spi­
skowców, czy zamach przy- 
gotowyw any na zmianę formy 
rządu należy przedsięwziąć 
przed rozpoczęciem działalno­
ści sądu wojennego w Rennes 
w sprawie Dreyfus’a, ozy po 
ukończeniu się tejże działal­
ności. Tą wiadomością za­
trwożony rząd postanowił 
przedsięwzięcie spiesznych i 
stanowczyToh kroków. W  so 
botę zesziego tygodnia rozpo­
częto fi resztowac ia przy wód • 
ców spisku.

Pierwszą aresztowaną osobą 
był Paweł Deroulede przy­
wódca Patryotycznej Lig' 
młodych rojalistów; następnie 
Buffet, zastępca orleanistów 
i 16 innych członków tego 
stronnictwa. Cios odparto 
w sarnę porę, gdyż spiskowi 
mieli wszystko przy?gotowane 
do blokady Paryża i równo­
czesnego napadu na lleunes, 
gdzie się toczy przed sądem 
wojennym proces Dreyfus’a. 
Porucznik Derouled a, Marceli 
Habert, już był w drodze dla 
objęcia dowództwa nad ban­
dami. mającymi rozwinąć 
swą działalność rewolucyjną 
w Rennes, gdy aresztovvano 
go w La Yal, miejscu 46 mil 
z tamtąd odległem. JSiejaki 
Guerin, w którego domu jest 
główna kwatera antysemitów, 
opątł się zbrojnie władzy 
rządowej. Zabarykadowawszy 
okna i drzwi swego mieszka 
nia, oświadczy?!, że ma żywno 
ści, broni i amunicyi więcej, 
niż na trzy tygodnie. Dotąd 
aresztowano 85 osób.

W  Bejmes przechodzi 
spra wa Dreyfus^ 
w burzę polityczną-

MORDERSTWO ROZA Są DEM, A 
ZNIEWa GI W SĄDZIE

Już w sobotę zeszłego ty­
godnia stawali najwyżsi do­
stojnicy francuskiej republiki 
przed sądem wojennym w Ren­
nes: były prezydent Perier i 
były minisfei wrnjny, jenerał 
Mercier. Pierwszy nie ubli­
żył godności swej zeznaniami 
jaKo świadek, podczas gdy 
ten ostatn' miotał tylko po­
dejrzenia bez faktów, na o- 
skarzonego, skutkiem czego 
oberwało mu się od publi­
czności szyderstwo, a od sa­
mego oskarżonego zniewaga 
we wyrazach. “ Kłamiesz, ty 
łotrze !1’

W  poniedziałek, 14 bm. 
toczyła się dalsza rozprawa, 
w ciągu k?órej przesłuchy wa- 
no jeszcze tychże samycn 
świadków, lecz me stanął do 
mej obrońca oskarżonego, 
Labori, gdyż padł ofiarąskry 
tobójczego strzału w drodze 
dc sądu. TJrzynianogowpra 
wdzb przy życiu pomimo sła­
bej nadziei wyleczenia go, 
lecz głównego cel u dopięli 
przeciwnicy Dreyfus’a, bo 
udaremnili jego o b e c n o ś ć  
w ciągu toczącej się rozprawy 
przed sądem wojennym.

Jakkoi w?iek i rudną jest dziś 
jeszcze rzeczą wyrobienie so­
bie przekonania o wdnit *uh 
niewinności Dieyfus’a i jak­
kolwiek cały kłębek intryg, 
z jego sprawą spleciony cli, 
nigdy dokładnie rozwikłanym 
nie będzie wobec faktu, że 
już między świadkami tej 
sprawcy są osoby?, n a le ż ą c e  to 
do jednego to do drugiego ze 
stronnictw walczących aa tym 
procesie —  to jedno jest pe 
wnem, że korupeya : nikcze- 
mność zanadto są obecnie we 
Francyi rozgałęzione; że Drey 
fus nie pierwszym jeśt na 
ofiarę zbrodni w?ybrany, a sądy 
na prfljwną jaskinię, lecz że  
już od dłuższego czasu podo­
bna gospodarka istniała : do­
piero przy końcu wieku, jakby 
okaz na przyszłoroczną wy?- 
sta wie się wyłoniła.

Grad w Dakocie i 
Minnesocie

WTMŁÓOIL KTłJ MILIONY BUSZ1J 
PSZENICY

W Północnej Dakocie i 
w Minnesocie zniszczył® gra­
dowa burza piony na 25Ciy 
siącach akrów. Rolnicy, od­
pędzeni burzą nadciągającą 
oć pri cy? w polu okoio zni 
wa pszenwy?, przekonali się pc 
przejminięcit tej klęski żenie 
pozostało im nm do sprząta- 
uia l roli. Gradoiva prze- 
sf rzeń rozciągała się na 15 
mil wTzdłuż, a na 5 do dziesięć 
wszerz Klęska nie tylko na 
przestrzeni gradobicu jest wi­
doczna, *eez i z obu stron 
takoivej spowodowały spusto­
szenie wicher i ulewa Spu­
stoszenie jes tegc rodzaju, że 
na wie u miejscach niewarta 
już żniwa to, co pozostało. 
Strata rolników przewyższa 
miiion dolarów i jest tem bo­
leśniejszą, iż wypadła przed 
samym sprzętem plor a i do- 
tegc nie zwykle obfitegc w tym 
roku.

NOWE POTYCZKI © A FILIPINACH.

15. b.m. spotkał oddział 
amerykańskiego wojska oko­
ło 500 ludzi liczącą siłę po­
wstańczą na wyspie Luzon. 
We walce, która się zakoń­
czyła klęską powstańców, 
stracił jeden, jak zwykle, ą- 
merykański żołnierz życie. 
Powstańcy mieli usiłować w?y?- 
rwać szy?ny k ole.jp AA?e na pe- 
w?nej przestrzeni między Bo- 
cai?e a Bigaa, w czem im 
jednak przeszkodzono w porę.

SZCZĘŚLIWE NIESZCZĘŚCIE.

Pierwszy piki ik roczny? u 
rządziło sobie stowarzyszenie 
“ Modern Woodman of ihe 
World” z powiatów Racine i 
Kanosha 11. b.m która to za 
bawa. zakończy?ła się po po­
łudniu w parku szczęsliw?ie 
nieszczęśliwym w?ypadkiem. 
Nieszczęśliwym, getyż przygo­
towana trybuna dla wodzów?, 
obserwujących grę w? piłkę, 
spadła wraz ze 400 osobami 
i zmieniła się doraźnie w gro­
madę gruzów, umieszanych 
na przemian z osobami ró­
żnego rodzaju i wieku. T y ­
siączne w?ołania o pomoc ro­
zległy się nagle z ow?ego kłęb 
ka i zwabiły tysiące rąk 
z drugiego krańca parku. 
Szczęśliwem nazwać wypada 
to nieszczęście, bo okaza ło się 
w krótce, że nikt życia pi zy- 
n:'em nie postradał i nikt się 
kalectw?a nie nabawił. Jak 
kolwiek n i e k tó r z y bar­
dzo donośnie krzyczeli, to 
jednak pow?odem krzyku był 
raczej strach niż uszkodzenie 
— skończyło się 1 >owiem na 
guzach.

PROCES Z TRUSTEM

Prokurator stnnt Notraskn nio żar­
tuje.

W  Omaha, Neb., wytoczył 
proces przeciw spółce “ Stan­
dard Oił Co, na mocy no 
w?ćj-ustawy tego stanu przeciw 
trustom z uwagi, iż rzeczona 
spółka jest trustem. Żąda or., 
aby piowadzeria irteresu te; 
kompanii jako trustowk sta­
nowczo zakazano. W  skardze 
prokuratora jest jeszcze kilka 
innych kompamj Ayymienio- 
nych, które są oznaczone,ja - 
ko także należące do ti-ustu. 
Ska”gę wzmiankowaną miał 
naczelny? prokurator Smith 
dawno w?vgatowaną. l e c z  
wstrzymytrnł się z jej wnie 
sieniem ze względu, iż sąd 
wyższy nie wydałswegc orze 
czenia czy ustawa przeciw tru 
storn nie sprzeciwia się kon­
stytucji Stanów, jak tc trusty 
sądzą Ponieważ zaś nie mo 
że się doczekać tego orzecze­
nia, wdęc postanoAfił nie zwłó- 
czyć dłużej i owszem zamie­
rza to samo postąpić i z it • 
nymi trustami, jak tylko 

i materyał dowody zgromadzi.

NOWA SZKOŁA POLSKA.

W  parafii św Józefa w Ma- 
nistee, Mich., jesf już na wy­
kończeniu wspaniały budyneK 
szkol ny, wzniesior y kosztem 
$40,000. Wbny, ks. Kozłowski, 
prcboszcz te; parafii, znany 
powszechnie jako g o i i i  wy? 
przyjaciel oświaty, odźwtei 
niedlił niejakc swego ducna 
trosKli wośei w tej prawdziwej 
świątyni oŚAA?iaty dla polskiej 
młodzieży, a parafia sv\ Jó­
zefa złożyła dowód, że po­
trzebę jej pojmuje i ocenia.

B I BZa  W CHICAGO .

W  piątek zeszłego tygodr ia 
szalała tak silna burza w Chi - 
cago, że jej ofiarąpadłe muó- 
stw?o okien, wystaw. drutów 
telefonicznych, ale najw^kszą 
szkodę zrządził® na miejscu 
budowy? nowego polskiego ko­
ścioła św. Jćzafata, gdzie wy- 
wy?A*?róciła zelażne belki na 
przyległą sta^ą świątynię 
szkołę tejże parafii. Szkodę 
tę oszacowano na $15,000. O 
prócz tego zapalił piorun 
w Eranston dom zwary “ Ar 
cum House" , gdzie znów li­
czą zrządzoną szkodę na $8000.

BURZA W POLITYCE.

I w polityce wytrworzył się 
gatunek burzy, wywracającej 
drzewc iuperyalistyczne wśród 
admi nistracyi tego kraju. W in­
ter opir ii publ icznej, wzma­
gający? się z ćniem każdym 
przeciAt? polityce zaborczej 
garstki zachciewników, zs.- 
tn^oźył wreszcie falangę wo­
jowniczych polityków i zre­
flektował ich zapał. Już oto 
nowegc ministra, wojny nowe 
poglądy głosi prasa tntejszo- 
krajowa i obok pobudki do 
ataku na Tagalów otrębuję i 
ponudki na częściowy ocłwrot 
z poła bitwy. Wojtka mają 
wprawdzie udać się na Fil ipi- 
ny aa? liczbie co najmniej 50 
tysięcy, lecz obok tej wypra­
wy istnieje przypuszczenie,źe 
Tagaiowie uzyskają pewne 
ustępstwa zamiast dotychcza­
sowego żądania poddania się 
na łaskę i niełaskę. Nie kiórzy 
przypisują ten nowy prąd 
politycznego wiatru nowemu 
ministrowi wojny, inn znów 
są tego zdania, że właśnie ów 
prąd aawniejszego ministra 
zA??iat, a nowego przyniósł.
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Masonerya we Fran­
cy i.

(D okończenie.)

Źródłem potężnej siły ma 
soneryi w tej walce jest ogro­
mna ostrożność i slcrytość. 
Ile masoni sami tej tajemni 
czości przypisują, jak wysoko 
ją cenią, widzimy najlepiej 
z okazyi niektóry uL prądów, 
które w ostatnim czasie dą­
żyły do wprowadzenia walki 
na otwarte pole. Wobec czę­
stych ogłoszeń nazwisk ma­
sonów podniosły się na kon­
wencie roku 1893 głosy ostrze­
żenia przed wielkiem niebez­
pieczeństwem, grożącem z po­
wodu niezachowania tajemni­
cy. Zwracano uwagę braci 
masonów na to, że w masone- 
ryi są tajemnice, są nazwiska; 
że niema potrzeby ogłaszać 
w buletynach ani jednych ani 
drugich. W  roku następnym 
zajmował się kongres znowu 
sprawą skrytego, tajnego po­
stępowania; nazwano tajemni 
czość jednem ze zasadniczych 
praw masoneryi, które starsi 
zakonu słusznie braciom w ka 
żdyrn cyrkularzu przypomi­
nają. Nareszcie zatwierdzono 
na przeszłorocznem zebraniu 
tradycyjne przepisy. “ N a­
sza akcya jest tylko potężną, 
gdy jest ukrytą” . Wolnomu­
larstwo jest siłą przez swe 
milczenie, które i nadal za­
chować trzeba” . Oto zdania, 
zdaje nam się, dość jasne, 
już nie pozwalają zaliczyć ta­
jemniczości akcyi masońskiej 
do dziecinnych bajek. Dołą 
czyć jeszcze trzeba jako fakt 
znaczący, że od roku 1896 
nie przedkładają masoni już 
w bibliotece narodowej, jak 
prawo tego wymaga, swych 
pism i sprawozdań. Są to 
jedyne druki, pisze “ Revue 
de deux Mondes” , “które się 
usuwają z pod kontroli władz 
i ciekawości uczonych” . Na­
suwa to myśl, że i urzędnicy 
republikańscy dopomagają do 
zachowania tajemnic masoń­
skich. Utwierdzić może w tym 
sądzie fakt podany w “ Echo 
de Paris” , mianowicie, że w r. 
1883 skazaną była “ Gazeta 
Lyońska” za wyjawienie na­
zwiska jednego z masonów, na 
karę 1000 franków. Nie za­
przeczono faktowi, ale karauo 
za wyjawienie tajemnicy.

Najnowsze prace francuskie 
rzuciły nie tylko światło na 
zasady masońskie, lecz poka­
zały także wielką rolę, jaką 
masonerya w rządach rzeczy- 
pospolitej aż do tej chwili 
odgrywa. I tak pokazuje się 
jawnie z podanych dokumen­
tów, że cała zacięta walka o 
stawienie szkół pod dozor 
państwowy, o wyrugowanie 
z nich duchowieństwa i osta­
tnich śladów religii, przedsię­
wziętą była i skierowaną głó­
wnie przez masonów. Ligę 
nauczania, którą katolicy od 
dawna nazywali kreacyą ma­
sońską, masoni z dumą uwa­
żają za swoje dzieło, stwier­
dzają ze zadowoleniem, że duch 
masoński ciągle tą instytucyą

kieruje; żałują tylko, że dla 
swej’ jawności mniej dotąd 
zdziałała. 'Prawa w parlamen 
cie, ukute przeciw religijnemu 
charakterowi szkoły, były za 
wszc już piacdtem przygoto­
wane i uchwalone w lożach. 
Projekt ustawy, wniesiony 
przeszłej jesieni do parlamen­
tu. o którym wówczas obszer­
nie pisano, znajduje się już 
w ogólnych zarysach w aktach 
masońskich z roku 1888.

Znalazł on wówczas nawet 
między masonami przeciwni­
ków dla zbytniej swej nieto­
lerancji, ale masonerya po­
zbyła się tych niewygodnych 
skrupułów: na kun wencie z r. 
1898 uchwalono stanowczo 
założenie monopolu uniwersy­
teckiego i zabroń ienie wszyst­
kim członkom kongregacja 
religijnych udzielania nauki 
czy prywatnie, czy publicznie, 
a prócz tego uchwalona, aby 
i'*ąd jak najprędzej wydął 
dekret do wszystkich urzę­
dników Rzeczypospol ;tej, ze 
nie dobrze jej służą, jeżeli 
dzieci posyłają gdzieindziej, 
aniżeli do szkół rządowych” . 
Uchwalono również zebrać 
listę urzędni ków, posyłającj7ch 
dzieci do zakładów prywa­
tnych, która miała być rozrzu­
coną za darmo między pro­
fanami. Wszystkie te uchwały 
zapadły we wrześniu przeszłe­
go roku a w 3 miesiące pó 
źniej wniesiono równo brzmią­
ce przedłożenia do izby.

Krzyczące zgwałcenie tole- 
rancyi wobec kleru, przebija­
jące się w powyższym projek­
cie, masoni tak ch arak tery ­
stycznie sobie tłomaczą, że 
warto przytuczyć ieh rozumo­
wanie nad tolerancyą wzglę­
dem przeciwni kóvr. “ Naszem 
zdaniem, powiada jeden z nich, 
nie można nawet mówić o wol­
ności dla istot, których ani 
natura, ani społeczeństwo u 
znawać nie może. Ci mężczy­
źni, te kobiety, postawili się 
dobrowolnie poza społeczeń­
stwem, przeklęli i zabili w so­
bie dobro wolnie naturę, wzglę­
dem nich niema mowy o pra­
wach społecznych i natural 
nych” .

Działalność masonów nie 
ograniczała się jednak na polu 
nauczania. Bez przesady po 
wiedzieć można, że ile razy 
idzie o gnębienie katolicyzmu, 
zawsze się znajdują potężne 
ich wpływy. Tak loże nawo 
ływały do wywyższenia wła 
dzy cywilnej nad władzę 
wojskową, do denuneyowania 
wkradającego się w armią 
klerykalizmu, zanim jeszcze 
ów ruch w kraju się rozwinął. 
Po liście papieskim, zachęca­
jącym Francuzów do uznania 
Rzeczypospolitej, uchwalono 
w masońskich lożach zmienio­
ną taktykę i reorganizacyą 
partyi republikańskiej w du­
chu masońskim. W  roku 1896 
udało się masoneryi utworzyć 
gabinet Bourgeois, czjTsto ma­
soński, którego wszyscy człon­
kowie, prócz Berthelota byli 
masonami. Kiedy kandyda­
tura Brissona na prezydenta 
Rzeczypospolitej im się nie 
udała, starali się wszelkimi 
sposobami pozyskać Faure’a, 
nawięzująo do dawnych jego 
z lożą stosunków, witanie go 
wszędzie w czasie jego po­
dróży prezydencyalnyeh jako 
dawnego druha, wyprawiając 
mu owacye, wy7głaszając m o- 
wy na c ł p ść  jego prawowier- 
ności masońskiej. Gabinetu 
Meline’a, który pierwszy od­
ważył się oświadczyć publi­
cznie, że Francya ma już dość 
tych skrytych masońskich 
intryg, zamącających życie 
społeczne narodu; masoni ro­
zumie się, długo ścierpieć nie 
mogli. Dzwonili na wszyst­
kich punktach do alarmu, 
uzyskali w s z ę d z i e  znaczny 
wpływ na wybory 1898 roku.

Tym wpływom zawdzięczyć 
trzeba niespodzis nki, które 
wybory przyniosły. Ta ma­
sońska agitacya tłomaczy nie 
jedno, co przedtem było cie- 
mnem. O zwycięstwie la ży  
przy wyborach sprawozdawca 
■ns kongresie tego roku tak
się wyraża: ‘Nie zasypiajmy
na wa wrzynach, chwilowo zdo­
bytych; chlubmy się ze zwy- 
cięstwa wczorajszego dnia, 
przygotowując się na walkę 
jutrzejszą; w pokoju jak we 
walce naszem hasłem zastanie 
na zawsze: klerykalizm, oto 
nieprzyjaciel!”

Nie możemy zapuszczać się 
w dalsze cytaty, zalecamy 
wszystkim i tym, którzy wie 
rzą we wpływ masoneryi i 
tym, którzy sceptycznie na 
nię się zapatrują, aby czytali 
prace, z których czerpaliśmy 
te krótkie uwagi. A utor arty­
kułu w “ Revue des deux 
Mondes” nie dziwuje się wo­
bec rzeczywistego osiągnięcia 
wpływu, że w roku 1890 M 
Fernand śmiał powiedzieć, że 
jeżeli “ masonerya się zorga­
nizuje... to po 10 latach nikt 
we Francya be* niej się nie ru­
szy” . “ iU lrft przeszło od tego 
czasu —  pisze ów autor —  a 
zdaje się, że Francjra nie ufa­
jąc międzynarodowej masone­
ryi, tracąc nadzieję poznania 
tajemniczego celu, do którego 
jej polityka wewnętrzna i 
zewnętrzna prowadzi, usiłuje 
dupominać się razem z prawem 
asocyacyi i prawa ruszać ia 
się” . Wobec licznych innych 
podobnjTch wynurzeń, można 
słusznie uważać ostatnie słowa 
za wyraz przekonań wielu 
poważnie myślących Francu­
zów. “ Kuryer Rozn,” .

Demonstracye socja­
listów na Węgrzech.

Socjalizm szerzy się na 
Węgrzech bardzo i socjaliści 
podnoszą tam głowę coraz 
bardziej tak, że rząd węgier­
ski i szowinistyczne stronni­
ctwo madziarskie w ustawi 
cznym żyją strachu. Co gor­
sza, że socyalizm na Węgrzech 
panuje nietylko po dużjmh 
miastach, ale ma on po swej 
stionie robotników wiejskich; 
socyaliści węgiersoj7 występują 
też przy każdej sposobności 
bardzo gwałtownie i już kil 
kanaście razy przyszło du zajść 
nader krwawych.

W  niedzielę 23 lipca urzą­
dzili socyaliści peszteńscy wiel 
ki pochód przez miasto, a po 
tern stanęli na targowisku pod 
gołem niebem i tam odbyli 
zebranie. W  pochodzie, któ­
ry był rewią całego socyali- 
zmu węgierskiego, wzięło u 
dział około 52 wielkich orga- 
nizacyj socyalistycznych. Na 
czele jechali k o ł o w n i c y  
w krwisto czerwonych koszu­
lach, za nimi szły deputacj7e, 
potem drużyny robotnic so­
cjalistycznych, a w końcu 
kilkatysięczny tłum. Spi ewano 
marsyliankę socyalistjTczną i 
ciągle wznoszono okrzyki na 
cześć socyalnej demokracji i 
powszechnej rewolucyi.

Czasopisma madziarskie naj 
więcej jednak oburzone są na 
socjalistów nie dla tych o- 
krzyków, tylko dla tego. że 
wśród szeregów demonstrują­
cych śpiewano także i po sło­
wacku i w innych językach 
ludów węgierskich.

Na tablicach, które robotni­
cy nieśli, były takie napisy: 
Cierpliwość nasza już się 
skończyła! Dajcie nam po­
wszechne prawo głosowania.! 
Ojczyzna jest tylko tam, gdzie 
jest sprawiedliwość! Naszę 
krew oddamy za swobodę lu ­
dów węgierskich ! Bóg, który 
pozwolił uróść żelazu, nie 
chciał mieć niewolników it.d.

Zebranie rozpoczęło się 
wśród deszczu i grzmotów na 
targowisku. Jako piew szy1 
mówca wystąpił niejaki Ja­
kób Israel i mówił o powsze- 
chnem prawie wyborczem. 
W  końcu wezwał zebranych, 
aby tak przemówili do rządu 
węgierskiego, jak przemawia­
ją robotnicy ty Belgii, tc jest, 
aby otwarry podnieśli bunt 
Po nim przemawiał po nie­
miecku robotnik Barna, a 
potem po słowacku Stefan 
Mariinczek.

Najenergiczniej mówił o- 
statni mówca Weltner: powia­
dał on, że pałace magnatów 
węgierskich i kościoły są pró 
żne, a większość robotników 
musi mieszkać po piwnicach, 
że robotnicy mają, przemocą 
otworzyć sobie bramy do par­
lamentu i jeżeli rząd uie da 
prawa da głosowania po­
wszechnego to robotnicy wy­
wołają rewolucyą.

Potem jeszcze raz prze­
mawiał pan Jakób Izrael i 
zebrani się rozeszli. Socyaliści 
węgierscy znajdują sięzupel 
nie w ręku żydów, tylke po 
wsiach nie chcą robotnicy 
żydów słuchać, bo tam wła­
śnie najwięcej socjalistów i 
najczęściej przj7chodzi do 
krwawych bójek, gdzie wiel­
cy żjTdowscy wdaściciele ziem­
scy robotnika wyzj7skują. 
Rząd węgierski widzi po tej 
ostatniej demonstracyi, że 
koło niego kusa. Przeciw 
Madziarom stają do walki 
Słowacy, Rumuni, Serbowie, 
a do tego wewnątrz socyaliści

Rozmaitości.

Z Warszawy donoszą, że 
nadeszła nareszcie d e c y z j a  
w sprawie nauki języka pol­
skiego w szkołach średnich i 
od początku przyszłego roku 
szkolnego będzie we wszyst­
kich klasach gimnazjów7 i pro- 
gimnazyów w Królestwie Pol- 
skiem wykładaną Jenerał 
gubernator warszawski, książę 
Imeryteński, skazał fabrykę 
akcyjną L. Allartai Sp, w Ło­
dzi na 200 rubli kapy za to, 
że przyjęła zagranicznych 
werkmistrzów niemieckich, 
którzy nie znali języków ro 
sy jskiego ani polskiego. Werk- 
mistrze musieli natychmiast 
posadę opuścić.' Przykra to 
ostateczność, ale Niemiec żywo 
sobie przypomni prawo natu­
ry: “ Co tobie niemiłe, lego
drugiemu nie czyń.”

ZASTOSOW ANIE X .  W K .

Niejaki X . W . K ., kore­
spondent stały Kuryera Pol., 
znalazł w Piśmie św. twier­
dzenie: “ Przeklęty, kto ufa 
człowiekowi” i zastosował je 
do pożyczania pieniędzy. Cie­
kawe zdarzenie wypada tu 
zastosować do owych “ prze­
klętych Xa. W . K .” i do same­
go Xa. W . K . Gdy bowiem do­
wiedział się przed dwoma laty 
ów X . W . K . o takich “ prze­
klętych” według niego kapita­
listach w Chicago, którzy 
Wbmu Ks. Grutzv z Milw 
chcieli tyle tysięcy dolarów 
zaufać, ileby chciał na 4 pro­
cent. dowiadywał s'ię X, W . K. 
natychmiast o nich i dowie­
dział się, że ciż sami “pńzekię- 
ci”— nie chcieli Iksowi W . K. 
ani centa zaufać.

N ajlepiej i najtaniej palla i ubra­
nia podług miary zrobi W . Za.eski, 
456 ul. Mitchell: idźcie do niego.

2 loty w South Milwaukee.
Mam dwa loty w South M il­

waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za m iej­
scowe własności. Bliższych infor- 
macy j  udzieli F r. Widerski, 1015 
First avenue.

Nowy Rok.

(Ci ąg dalszy,)

Gdy powiał gorący wiatr 
ad połuduia i rozsunął ma­
katy, widział bogac-z. zMaleka 
ognie zapalone przy młynach, 
które stu mocno okutych 
niewolników obracało. A  je­
żeli który ustał, albc chciał 
wody zaczerpnąć z kałuży dla 
ochłudzema warg spiekłych, 
siekli gu włodarze tęgimi ba­
tami od stóp do głov. y. I całą 
noc słychać było w tamtej 
stronie turkot młynów, szczęk 
łańcuchów, chlustanie batami 
i wycie niewolników. Czasem 
tylko młyn nagle siawał. co 
było znakiem, że jaki niewol­
nik Wyziaiiął ducha, a wtedy 
i ego wagi zdejmowano z, nie 
ba

Gdy powiał chłodniejszy 
wiatr od północy rozsunął 
makaty, bogacz wi Iział w tam­
tej stronie długi szereg jaskiń, 
gdzie spali niewolnicy, Z tam 
tąd dolatywały gu chrapania 
znużonych pracą, płacz matek 
i łrwilenie niewuwląt. Czasem 
zrywał się ze snu którj7 czło­
wiek, przywalony innym, bo 
było ciasno w jaskiriach, 
wydobywał się na wierzch, a 
wtedj7 klęli go i potrącali in­
ni, że im spać nie daje. Cza­
sem spadł który w obrzydłą 
wńlgoć i “ tąpiąc się” ryczał. 
Innj7m złe robactwo zasnąć 
nie pozwalało, i ci, siedząc, 
rozmawiali o lepszj7ch cza­
sach.

Niekiedj7 ukazywały się 
na niebie nowe wagi, na któ­
rych skarby wieczne i skarby 
doczesne stały w równej mie­
rze Wtedy Ofii wiedział, że 
mu przybywa jeden niewal- 
nik. Rozpamiętując Zaś, co 
widział i słyszał, rzekł do sie­
bie, że wszystko jest debrze.

Chciał się modlić za lyle 
dobrodziejstw i podniósł oczy 
ku niebu. Tam na złotym 
tronie siedział wielki Jehowa 
z obliczem spukojnem. i pa­
trzał daleko, aż gazie bły­
skawice spojrzeń jego stwa­
rzały nowe piętra nieskoriczo 
ności i światy przeogromne.

Wtedy pomyślał Ofir:
“ Co będzie, jeżeli Fan na 

mnie spojrzy? Czy pod jego 
wzrokiem nie rozpadłaby się 
w proch ziemia cała?”

Wtedj7 zobaczył nad głową 
Wszechmocnego wagi z napi­
sem: Wagi Ofira. Jeden icn 
talerz, ze “ skarbamiwieczny­
mi” , był tak lekki, że unosił 
się w górę aż lam, gdzie już 
nic nie było. Drugi talerz 
ze “ skarbami doczesnymi” 
zdawał się wciąż pochylają­
cym Dad zamyślonem czołem 
Stwórcy, Ile razy który nie 
wclnik jęknął, albo bat cblu 
snął, albo kobieta zapłakała, 
tyle razy 1 alerz “ skarbów do­
czesnych” pochylał się mo­
cniej, aż gięła się belka wa

Jeszcze chwila, a wagi Ofi- 
rowe potrącą Przedwiecznego.

Bogacz struchlał i uczuł 
straszny ból. Zdawało mu się, 
że najmocniej poraniony nto 
wolnik, przysypany w swojej 
kałuży mrowiskiem robactwa 
jest szczęśliwszy od niego.

A  tymczasem młyn turko­
tał, dzwoniły fańcuchy, wyli 
ludzie i wagi Ofirowe spa­
dały wciąż niżej.

Na wschodzie ukazał się 
biały rąbek. Słońce nie mo­
gło zejść nad ziemię, z obawy, 
aby nie zobaczyć, jak Pana 
potrącą wagi bogacza. Drze­
wa stuliły liście, ptactwo u- 
padło na zieirię, a dzikie 
zwierzęta kryły o b l i c z a  

w piasku pustyni.
Cały świat czekał na jakieś 

wielkie nieszczęście.
Wtedy Ofir szepnął zsinia­

łymi ustami:
—  Całoroczny* dochód mój 

oddaję niewolnikom!...

Książki do nabożeństwa i różańce.
Najodpowiedniedniejsze prezenta dla 

PRZYSTĘPUJĄCYCH DO 
PIERWSZEJ KCMLNB lvV

irlaujy do sprzedania w największej iio- 
śo-; gatun„ó\V i cen. Na Książkach 
do nabożeństwach drukuje się irmoni 
nabywców bez osobne; piacy.

Wieńce i bukiety
na muślinie białe róże i z dlone liśoie.

Pi^w szej komunii 
z ozdobami 'i  gładkie

Bi, ety do komuni: św. i bierzmowania.

Staiorytowe lub litografowane pc an­
gielsku, n.Hmiecku i poisku

Surowadzający i w; rabiająey

PR ZYB O R Y KO ŚCIELN E, S T A T U Y , S Z A T Y  S T A  
OYE DROGI K R Z Y Ż O W E J , itd.

Sztandary bractw, odznaki regalia wyrabia się na obs alunek za 
krotk', a- awiadomienien

M. H.W ILTZIUS &  GO., 429 E.W aler i l ,
Na niebie waga drgnęły A  g r e a t  r a t tw flY

+alerz skarbów doczesrych po- 17

t r  : : i r ° S gY  l E o  The Chicago, Milwaukee
& St. Pani.

gfłc
wiecznych.

Świat odemknął i pokazał 
się skwarek siorica.

U fir  zwołał ekonomów i 
kazał wszystkie voboty na 
dzień dzisiejszy wstrzymać, a 
potem sprowadzić niewolni­
ków przed siebie.

Waga podriosła się znowu 
w górę.

Gdy przyszli zdziwieni i 
zatrwożeni niewolnicy, Ofir 
rzekł dc nich.

—  Będziecie wykąpani dziś 
we wodzie czystej, I  rany 
wasze będą wytarte oliwą

W  ag: szły w górę.
—  Zamiast świńskich żołę- iute Blook SysteiufW tsfinj- 

dz: ;,esć bęcziccie mąkę, Łań- house Train Signals, Steam 
cuchy zdejmą z was i bić He a j Electric Light Vesti 
przestaną Dostlniecie pfó- bulated and Coinpartmert 
ina dla siebie : żon. , Cars, etc

Wagi szły W górę. ' For further iufo -matiou adćhess

Owns and operates 6,154 
m les o41 ihoronghly ęqi i?a*d 
loads in Gie siates of Illinois, 
Wisconsin, ] owa, Missouri, 
Minnesoto, !South Dakoto, No. 
Dakota and he '^pperPenin- 
sula of Michigan

FIRST CLASS 
I N  

EVERY 
RESPECT.

It is fu>-emost i adopting 
" 7ery possible appbance foV 
ihe stfetj7 anć comfort of 

i passenger, ino nding an .Abso-

(D okończen ie nastąp').

Baczność F o] acy!
Jeżeli chcecit dobrą urodzajną EAll- 

3IĘ -im liniłą gotówkę tc kupcie

w NOWEJ POLSCE.
‘ ‘Nowa Poisks”  znajduje się 155 

mii na północ od Milwaukee, w p o ­
wiecie Marinette, W isconsin i lezy 
14 mil od miasta Marinette i Meno 
rriouee z 38,t)9C mieszkanuów, nad 
jeziorem Michigan, gdzie okręty ze 
wszystkich stron świata dojeżdżaią.

Grunta te są wszystkie tak zwane 
‘ ‘grunta tw a-dego drzewa“ , glina i 
czatnoziem, która wydaje koniczy­
nę od 3 do 4 stóp wysoką, siano 
•‘Tim othy‘ ‘ od 4 do 5 stóp wj sokie, 
żyto od fi do 8 stóp wysoaie, z je 
dnego akra wydostać można oc 200 
do 400 buszli kartofli. Nadaje się 
także na hodowlę bvdł£ D obrej 
źródłowej wody jest pod dostatkiem 
na każdej farmie.

Ż ą d a m  j e d y n i e ,  abyście 
sami obejrzeli moje grunta, które 
was przekonają, że sti dodre do u- 
prawy wszystkiego.

Znajduje się tysiące farmerów o- 
koło nas— niemey, augliey, norweg- 
czycy, francuzi i polacy, którzy żą­
dają od 25.00 dc 50 0C dolarów za 
akier, gdzie ja sprzedaję oc 6 dc 8 
dolarów akier przy :’ eh farmach b j. 
9,ooo akrów po $6 OC' akie*- i 6,ooo 
akrów od $6.50 do $8.00 akier na 
wypłatę. Tytuł na tycŁ gruntach 
jest czysty i nik nie pot”zebuje 
nic zapłacić dopóai nie zbada 
abstraktu,

K olej żelazna przechodzi przez 
środek farm i stacye są oo trzy 
mile. Dobre drogi; są tam szkoły 
i aościoły.

Pc oo mieszkać w zalucinion; m 
mieście i płacić dzierżawę, upał i 
wydatki na żywność, Kiedy możecie 
mieć swój własny dom, możecie pra­
cow ać na swoim grn noe latem i 
dostać robotę zimą we fabrykach lub 
w lasach kiedyko. wieł chcecie.

W szelkie produK y farmerskie 
można sprzedać zł  gotówkę.

Każdy, kto widział moj'e grunta, 
był zadowolony z nieł i farmę ku­
pił, niektórzy z nieb mieli farmę 
blisko Milwaukee i gdzieindziej, 
drudzy faimerzy oglądali grunta 
w innych koloniach, jednakowoż 
najlepiej spodoba: y im się moje 
grunta.

Nie traćcie czasu i dobrej sposo- 
oności, gdyż ci, co wprzóć zakupu­
ją  grunta, mogą sobie wybrać 
w iepszeic połeżeniu.

Po bliższe informacye proszą zg ło ­
sić się pod adresem:

Teodor Rudziński,
403 Mitchell St.,

Ml L W A U K E E , W IS C O N S IN ,

GEO H. H H AFFO R D ,
General Passenger Agt Chicago, 111.

A. GRAY,
ma na składzie najlepsze

O B U W I E
o-atunKU.różnego 

Przyjmuje reperacje.

956 Pierwsza ave. Milwaukee.

N ajlepszy i najczystszy materyał na
Dzwony Kościelne * mltelĉ 7.

Cen? I Zatoiogl lAEBO.
Gąrdiner Campbell k sons,

u m E G -C ir  ST . m h w  A i j K E ą

Za najtańsza cenę
z pośród wszelkich możebnreh. 

D E N T Y S T A  wyjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręczniej i najstaran­
niej.
O W E  ZĘ B Y  najlepszego wyrobu 
w świecie Gwarancya lub zwrot 

pieniędzy 
Najlepsze ZĘB Y

na kauczugu $8 
Cena na złocie $35 
W  złotej koronie 
Zęby w podw ój •

ne; oprawie 9^ 
Zs. zadowolenie gwarantujemy.

DR. YOUNG,
Dr. A SA  SEV EF-ANOE, najlepiej 

wprr wiejący w podw ójnej opra­
wie zęby jest t mnie

414-4; 5-416 Germania Building.
Biurc otwarte w niedzielę oć 9 do 12

1  Wi
.
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KATOLIK.

Przeklęte szczęście.

(C iąg dalszy.)

Zimny pot wystąpił na czo­
ło W ilskiego. Poszedł do okna 
i przysłucnywał się padają­
cemu doszczowi.

Wtedy ktoś zbliżył się do 
niego na palcach, otoczył mu 
rękami szyję, przycisnął wil­
gotne usta do jego ust spie­
czonych i rzekł nieśmiało i 
cicho.

—  A  1y jej nie kochasz?.
Wilski oprzytomniał
—  Ciebie tylko kocham, 

Heluuiu, ciebie i pracę!..,
—  Ale mnie troszeczkę 

więcej... taką małą troszeczkę?
— Taką dużą odpowiedział 

mąż ze śmiechem.
Mary pierzchy.

IV .
UŚMIECH SZCZĘŚCIA.

Był już początek kwietnia; 
śniegi znikły, a po ulicach 
przewiewał wiatr wiosenny. 
Wróciwszy pewnego d n i a  
z miasta, przyniósł W łady­
sław żonie kilka listków tra­
wy, zawiadomił ją o tera, że 
widziano skowronki w polu 
i że dziś siada do obstalun- 
ków Grodzkiego.

Do tej pory nie zajmował 
się nimi, miał bowiem od je­
dnego z inżynierów miejsco­
wych pilną robotę, nad którą 
przepędził kilkanaście dni i 
kilka nocy.

Jakoż rozpiął papier na 
rajzbrecie i za temperował o- 
łówki.

—  Wiesz, Władziu, “ ode­
zwała się Helenka,” że nie­
zadługo wyjmiemy podwójne 
okna? Ale prawda! prze­
szkadzam ci... Już nic nie bę 
dę mówiła Mr*e ci rozetrzeć 
tusz?

W  tej chwili -wszedł do 
przedpokoju j a k i ś  czło­
wiek

—  A  co to?— zapytała H e­
lenka.

—  Telegram z krakowa do 
pana Władysława Wilskiego. 
Proszę o pokwitowanie.

—  Z Krakowa?... “ rzekł 
nieco zdziwiony Władysław, 
otwierając kopertę.” daj mu 
tam dzieśięć groszy, Heluniu.

Gdy otworzył depeszę, zdzi­
wił się jeszcze bardziej, prze 
czyta wszy co następuje:

“ Wierny sługa ś.p. Edwar­
da winszuje. Pogrzeb wczo­
raj. Czekam na rozkazy. —  
Kłopotowicz” .

— Co to jest?— zapytała He­
lenka.

—  Nie rozumiem! “ odparł

W ilski.“ Przypuszczam tyl­
ko, że mój stryj umarł i że 
jego plenipotent zwaryował.

—  T w ó j  s t r y j  u m a r ł ,  t e n  
b o g a c z ? . . .  M o ż e  c i  c o  z a p i s a ł ?

Władysław machnął ręką 
z uśmiechem.

—  T o  s i ę  p o  n i m  n i e  p o ­
k a ż e !  W  c i ą g u  c a ł e g o  ż y c i a  
d a ł  m i  t r z y d z i e ś c i  r u b l i ,  i 
w ą t p i ę ,  a b y  b y ł  h o j n i e j s z y  
p o  ś m i e r c i .

—  W  k a ż d y m  r a z i e  c o ś  
w  t e m  j e s t — r z e k ł a  H e l e n k a .

—  C o  i n a  b y ć ?  — o d p o w i e ­
d z i a ł  W ł a d y s ł a w  i  u s i a d ł  d o  
r o b o t y .

W  k w a d r a n s  p ó ź n i e j  H e ­
l e n k a  o d e z w a ł a  s i ę  z n o w u :

—  Ż e b y  c i  t a k  c h o ć  z  d z i e  
s i ę ć  t y s i ę c y  z a p i s a ł ? . . .

—  N i e  b ó j  c i ę  n i e  z a p i s z e .
—  No, poeałuj żonę.
W ł a d y s ł a w  p o l e c e n i e  n a j ­

s u m i e n n i e j  w y k o n a ł ,  l e c z  n i e  
p o r z u c i ł  r o b o t y .

W  g o d z i n ę  p r z y s z e d ł  d r u g i  
t e l e g r a m  t e j  t r e ś c i :

“ Hrabia P. daje za willę 
nad Benem pięćdziesiąt ty 
sięcy reńskich. Nieboszczyk 
zapłacił trzydzieści tysięcy. 
Czekam tydzień

Adwokat X  ”
—  P o s z a l e l i  w i d o c z n i e !  —  

m r u k n ą ł  W ł a d y s ł a w ,  r z u c a j ą c  
d e p e s z ę  n a  z i e m i ę .

—  A l e ż ,  k o c h a n y  W ł a d z i u ,  
w  t e m  c o ś  j e s t — m ó w i ł a  w z r u ­
s z o n a  H e l e n k a .  —  W i d o c z n i e  
m u s i a ł  c i  s t r y j  t ę  w i l l ę  z a p i ­
s a ć . . .

—  Dzieciństwo! całe życie 
usuwał się odemnie...

—  W  k a ż d y m  j e d n a k  r a z i e  
t r z e b a  c o ś  r o b i ć .

—  J a  t e ż  r o b i ę  r y s u n k i  d l a  
G  r o d z k i e g o .

W Lj chwili przyszedł trze­
ci t e l e g r a m :

“ K r a k ó w  d n i a . . .  W ł a d y s ł a w  
W i l s k i ,  i n ż y n i e r - m e c h a n i k  w e  
W a r s z a w i e . — Z m a r ł y  E d w a r d  
W i l s k i  z a p i s a ł  p a n u  s t o  t y ­
s i ę c y  r e ń s k i c h  g o t ó w k ą ,  p i ę ć -  
k r o ć  w  n i e r u c h o m o ś c i a c h .  
T e s t a m e n t  u  m n i e .  P o g r z e b  
w c z o r a j .  C z e k a m  n a  p o l e c e ­
n i a .  “ A d w o k a t  Y . ”

—  C z y  t o  b y ć  m o ż e ,  W ł a ­
d z i u  ! “ k r z y k n ę ł a  H e l e n k a ,  
k l a s z c z ą c  w  r ę c e .

W  pokoju stał woźny z te­
legrafu.

—  W i n s z u j ę  j a ś n i e  w i e l m o ­
ż n e m u  p a n u  d o b r e j  n o w i n y !  
r z e k ł .

W ł a d y s ł a w  d a ł  m u  z ł o t ó w k ę .  
W o ź n y  w y s z e d ł ,  s k r o b i ą c  s i ę  
w  g ł o w ę  i  m r u c z ą c .

—  W ł a d z i u  “ z a w o ł a ł a  H e ­
l e n k a : ”  t y  m u s i s z  i ś ć . . .

—  D o k ą d  ?

—  Czy ja wiem dokąd?... 
chyba do telegrafu

—  Pc co ?
—  Czy ja wiem po co?... 

O, Boże! jakież to szczęście!..
WySpa do swego pokoiku 

i klęka przed obiazem. W  tej 
chwili jednak zerwała się, wy­
biegła "do kuchni i uściskała 
zdziwioną i uradowaną Ma- 
teuszową. Polem znowu u- 
klękła i zmówiła pacierz.

Wróciwszy do pracowni, 
za sta ła  męża jysującegc

—  Ależ daj pokój, W ładziu! 
“zawołała” . Czy może być, 
aby to ciebie nie obeszło!.,. 
Doprawdy, źe ja się ciebie 
boję?... Ile to na nasze pie­
niądze wyniesie?

—  Prawie pól miliona ru­
bli “ odpowiedział spoL-jnie 
W ilski.”

—  I ty się nie cieszysz nic ? 
Nic, ale to zupełnie nic? .

Władysław położył ołówek, 
wziął żonę za ręce i, topiąc 
w niej wzrok poważny, rzekł:

- - “ Powiedz mi, Heluniu. 
czy od tych kilkunastu minut 
jirzvbj/ło mi sił, zdrowia, ro­
zumu, uczciwości?... Prawda, 
że nie!. A  przecież to są 
największe skarby

—  Zawsze jednak pół fisi- 
liona.

Jesteśmy tylko kasyera- 
nai, w rzeczywistości bowiem 
pieniądze tt nie do uas nale­
żą. Powiedz sama, czy po­
trafimy je przejeść, przepić lub 
wydać na zabawy, a zresztą 
czyby to było uczciwie?...

Helenka uwiesiła mu się na 
szyi i okryła pocałunkami.

U, mój mężu “ zawołała” . 
Nie rozumiem cię, ale widzę, 
żeś zupełnie inny, a n i ż e l i  
wszyscy ludzie.

Wkrótce potem, jakby nic 
nigdy uie zaszło, zmieniła ka­
narkowi w odę, dosypała sie­
mienia i wzięła się do szycia 
mężowskich koszul.

—  To płófno “ myślała1* jest 
tak grube, jak było pierwej. 
Dobrze mówi Władzio, że ma­
jątek nic nie zmienia!

Była już zupełnie sp ok oj­
ną.

Wilski tymczasem w7ciąż 
rysował. Gdy zapadł zmrok, 
począł chodzić w milczeniu 
po swej pracowni, potem za­
pali! światło i zbliżył się 
znowu do rajzbretu.

Teraz dostrzegł że, zrobił 
w planie omyłkę. Rozdarł 
go więc i na skrawku papie­
ru zaczął pisać jakieś propor 
cye i cyfry pojedyncze, z któ­
ry7 ch ostatnią była: 25,000.

—  Dwadzieścia pięć tysięcy!

‘ ‘szepnął” To znaczy przeszło 
sześćdziesiąt rubli dziennic 
bez pracy i kłopotów!..,

—  W  czemby to umieścić? 
“ mówił dalej.“ Papiery ciągle 
zmieniają wartość, a przytem 
pożaj... złodzieje!. Banki?... 
Któryż bank daje bezwzglę­
dną pewność1 .. Domy! A 
wTojna bombardowanie ?.

“ Pra wdziwe szczęście “ przy­
pomniał mu “Epik7et“ trwa 
wiecznie i nie-może być zni­
szczone. Wszystko, co nie 
posiada tych dw7u własności, 
nie jest piawdziwem szczę­
ściem.”

Wilski słyszał echo tych 
wymazów7 w swej duszy, lecz 
nie rozumiał ich. Czuł ze 
w tej chwali pewne zdania są 
dla niego tylko pustym dźwuę 
kiem, i że ich treść pierzchła 
razem z ubóstwem. Natomiast 
z głębin jego umysłu wynu­
rzyły się inne zdania, dziwnym 
jakimś, nieznanym mu do­
tychczas opromienione bla­
skiem :

“ Najwyższa zręczność11 mó 
wił La Rechefoucault” pole 
ga na tem, at>y dokładnie znać 
prawdziw7ą wartość rzeczy.

“ To pew7no, “szepnął W il­
ski” źe nie znam dotychczas 
wartości dwudziestu pięciu 
tysięcy rocznego dochodu.

Było już późno. Znużona 
Helenka (-stróżuie uchyliła 
drzwi:

—  Ty jeszcze pracujesz, 
Władziu?

—  Tak odpowiedział, uie 
podnosząc głowy.

—  Dobranoc ci.!... Takie 
masz gorące czoło!...

—  Jak zwykle.
—  Mógłbyś dziś wcześniej' 

się położyć, masz już przecie 
majątek... Dobranoc!

Omyliła się. Krocie tysię 
cy odbierają sen.

Teraz przyszedł \Vłady7sła- 
wowi na myśl Grodzki. Wspo- 
muienie inżyniera spotęgowa­
ło rumieńce na jego twarzy.

—  Dobry chłopak, “rzekł” 
ale strasznie szorstki.

fCiąg dalszy nastąpi.)

j l S j

tozgiasza jego stawę.
St. EdwarcTe College

A u s t i n ,  Tex., 22 Kwietnia 1892.
Jestem mocno przekonany o znakomitości „Fa- 

ther Koenig's Nerye T onie", gdyż polecałem gc 
cząsto przy chorobach systemu nerwowego, a w 
każdym poszczególnym wy oadku skutek był ta­
kim, iz m oje Lu niemu zaufani© rnwiąkezało, a 
sławą jego dalej rozgłaszałem

P J . I i u r t k  proboBzcz.

Rozmaite przybory ogrodow e nt 
składzie u Herrenbruck’a, nar. lsze j 
.Lincoln

—  K upujcie szczotki i mieszane 
farby w składzie Herrenbruck'a nar. 
lsze j i Lincoln av.

“ CELFEY NERYIi\E“ .

Najskuteczniejsze lekarstwo na 
wszelkie słabości nerwowe. Leczy 
paraliż, dyspepsyą, nauraigi|, reuma­
tyzm i wszelkie choroby żołądka, 
wątroby, nerek i czyści krew: dc 
nabycia tylko w aptece

S. T. M A R L E W S K IE G O ,
narożnik Lincoln i lsze j ai-e,

c a n  E l z e f i i o .  Tex., la Czerwca iSS>j,
Przed 2 laty iaekawie przysłaliście mi Kilka fla­

szek „Fath er Koenig's Nerye Tonic‘ % które dałem 
później dwom biednym dziewczętom nawiedzo­
nym padaczką i  obydwie zostały wyleczone przez 
ten doskonały środek. Dobroczynność Wasza bę­
dzie Wam koroną za znakomity środek, który roz­
dajecie ubogim tak wspaniałomyślnie, 

fTOuO&*vZ JŁ. V.

H A  D M A  ksî żk9 wielkiej wagi 
l l l l  I I I V I I I  0 chorobie nerwowej 
U m i l l l U  j butelkę na próbkę 
posyłamy „a  Wasz adres Biedni tak­
że otrzymają lekarstwo darmo.

Lekarstwo to przyrządził Ks 
Kucn:g z FurtWayne,Ind. od r. 1876, 
a teraz sprzedawane jest pod nazws:

KOENIG- MES. CO., Shicftfc7 111.
49 ulica S . fran k lin .

Sprzedawane pc aptekach za $1.00 
butelkę, a 6 za $5.

Duża butelka $1.75, a 6 za
W  Milwaukee u E Krembs a, róg 

l-szo- i Greenfield ave.

Po najlepsze i najnowszej mad}7 zrobieni

FOTOGRAFIE
. . . . I D Ź C I E  D O . . . .

N. L. STEIN, fotegrafisty,
152 ni. Mitchell, nar. źgięj Are.

FIEBJNG i KILLILOA,
Ad w okaei pierwszorzędu i

do spraw sądow yol, Cj wiirjŁl: i karnych, załatwiają wszelkie spraw) 
z naiwięKszą punktualnością rzetelnością po cenach umiarkowanyoh.

bjuro: 3 4 3 , ulica Trzecia. 
M IL W A U K E E , . . . .  W ISCONSIN

Odezw 7a
do czytelników!

Aby cl os tar czy-ć czytel­
nikom polskim wszelkiego 
rodzaju i wieku materyału 
dla bibliotek domowych i 

I brackich w poprawnym 
! polskim języku i duchu ka- 
I tolickim; aby umożebnić 
I równie dzieciom jak sta, - 
com miłą zabawę w  czyta­
niu i przyrzucić cegiełkę do 
wielkiej budowy uzaenie- 
nia naszej emigracyi pol­
skiej, wydajemy od 1-go 

l Stycznia, 1899, 
tyg-odnik powieściowy

“ŹRÓDŁO”.
Tygodnik ten zawiera j 

trzy doborowe powieści 
i nader cenne rozprawki, 
mające razem stanowi! | 
księgę 9x12 z końcem roku.

1 Prenumeratą roczne nn 
“ŹRÓDŁO” i “ KATOLIK” 
razem wynosić będzie. .$2.00jjj 

: Prenumerata na sarn ty­
godnik “ŹRÓDŁO’1  Sjp.uc]

| Prenumerata na sam ty­
godnik “KATOLIK”  1 5(D

Tak pojedynczo jak i 
obydwa tygodniki planie 
są całorocznie lub półro­
cznie z góry za przekazem 1 
pocztowym lub czekami i 
pod adresem wydawcy-:

K t \ .  W. G R U T Z A ,
Cor. Lincllii Ic First A v s ,

M I L W A O K lS E , W IS C O N S IN .

GENOWEFA
P O W I E Ś Ć  z wieków śicumc.u 
nadzwyczaj iiteresująca Wyszia 
z druku staranrie opraco„a ja 
językiem poprawnym i jest do 
nabycia

w redakcyi “ Katolika’
 O K a Z ______

w księgarni Wiltziusa.

Jest to dziełko nieuceuione dia czytej 
m ków wszelkiego wieku i rodzaju

CO i  egzemplarz.! 25 centów
Przy kupnie większe; ilości daja są rabat.

Kwoty ubezpieczenia na życie
4 4

wpłacone do Kompani: assekuracyjnej

New York”

LTpraszs się więc Sza- 
- nownych Czy-telników, aby 
po odebraniu numeru oka - 

rego za wiadomili re 
dakeya., czy zechcą to pi­
smo prenumerować, gdyż 
dalsze numery takowego 

i tylko tym posyłać będzie- 
I my7, którzy je piśmiennie 
: lub ustnie zamówili.

może zabezpieczony pc trzech iatach każdego czasu 2 pro-
wizyą odebrać.

Najkorzystniejsza usługa u

JANA M cN A M A R ’A ,
Auditorium Hotel Arnex., Chicago, 111.

Osobliwe ustępstwa dla katolików : katolickich duchownych.

POLSKI SKŁAD W IN  I W ÓDEK,
oraz wielki zupas IY1J MSZALNYCH i familijnych.

Szczególnie poleca się własnego wyrobu K U J A W IA K , trunek służący 
jako-najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwość żoładka.

ANTONI ANDRZEJEWSKI,
723— 725 Windlake A \ enue, M IL W A U K E E  W IS

KURPIE.
Powieść Historyczna przez Kazimierza Władysława Wójcickiego.

“ Stara powiastka jak wino z Tokaja 
Serce zagrzewa i umysł upaja.”

Dominik G. Magnuszewski, konfederat.

(Ciąg dalszy.)
—  Cóż było tego powodem? zapytał starosta 

ciekawie.
—  Przywołany do Karola X II. Prymas, zapy­

tywany o zdanie nad niektórymi kandydatami 
do tronu, każdemu coś przymówił, każdemu łatkę 
przypiął. Naj. król szwedzki wymienił Leszczyń­
skiego: Czy masz co i przeciw niemu? Nic. Naj. 
Panie, odpowiedział Radziejowski, tylko że młody. 
—  I ja młody! zawołał w gniewie urażony Karol 
X II i grzejąc się w tej chwili przy kominie,odwrócił 
się i więcej nie chciał mówić.

—  To dumę pana Radziejowskiego uraził, rzekł 
z głośnym uśmiechem Grudczyński.

—  A  jednak wiele usługiwał Karolowi X II., 
mówił dalej Zienkiewicz, bo gdy knował zamysł 
zdetronizowania Augusta, zwabił pod innymi pozo­
rami radnych panów do Warszawy, tymczasem 
wojskiem szwedzkiem tak zręcznie wszystkie drogi 
osaczył, że z przybyłych żaden ujechać nie mógł i 
rad nie rad podpisał akt detronizaoyjny.

—  A  koronacya Najjaśniejszego króla Stanisła­
wa już odbyta?

—  Tak jest, Jaśnie wielmożny Panie, odbyła 
się z całą świetnością i powagą we Warszawie; był 
jej przytomny Karol X II. Najjaśniejszy król wraz 
z dostojną małżonką ukoronowani w kościele kate­
dralnym św. Jana i złożyłem sam uszanowanie J. 
Wielmożnego Pana i oświadczenie, źe z powodu 
słabości, która nie dozwoliła mu być obecnym na 
tym obchodzie, chociaż nie własną osobą składa 
swój hołd Jego Królewskiej Mości. —  Karol X II. 
zaraz ruszył do Torunia, skąd miał przechodzić na 
Myszeniec i Ostrołękę.

—  A  ów August, ten ex-król, co porabia? za­
pytał z ironicznym uśmiechem Grudczyński.

— August zbiera wojaka, zapewne zechce pró­
bować losu bitwy.

—  Można mu zaśpiewać Requiescat in pace! 
całe wysilenie pana elektora saskiego, przeciw po­
tędze i zwycięstwom Karola X II. będzie łyżką po 
obiedzie.

—  Starosta Szmigielski jest przy jego boku ze 
znacznym zastępem szlachty polskiej.

—  Pan starosta! zawołał z uniesieniem Grud­
czyński, o! gdybyśmy się gdzie spotkać mogli.

W  tem otworzyły się podwoje komnaty; wszedł 
naprzód pomieszany August II., a za nim starosta 
Szmigielski.

* *
*

Kilka kroków w tył usunął się Grudczyński, 
z podziwieniem spojrzą. na Augusta, Szmigielskie- 
£ o zmierzył surowym wejrzeniem.

—  Panie starosto! rzekł po chwili zmieszany 
August, żądam schronił nia, Szwedzi w około.

—  Masz nas, Waszmość w swoim ręku, zawołał 
Szmigielski, występując naprzód; zapewne wydasz 
Szwedom, gdyż Szmigielski nigdy nie dałsięwziąść 
w niewolę, kiedy kord przy boku, odbierz go wasz­
mość! Tych słów domawiając, rzucił szablę pod 
nogi Grudczyńskiemu.

August zbliżył się, wziął za rękę starostę i 
rzekł:

—  Przytułku i gościnności, wszak to polskie 
cnoty ?

Grudcźyński przy nawale uczuć słowa wyrzec 
nie mógł, po chwili zaledwie odpowiedział, a pierw 
wsze jego były do Szmigielskiego.

—  Podnieś waszmość szablę, Grudczyński po­
dłym być nie umie, a zwracając się do Augusta 
rzekł:

—  Najjaśniejszy Panie! znalazłeś tu bezpieczne 
■chronienie, po moim chyba trupie dostaną Szwedy 
osobę W . Kr. Mości.

August z wdzięcżnością przycisnął rękę jego do 
serca.

—  Prawda, mówi! dalej, że oponentem W . Kr. 
Mości, ale Grudczyński jest tylko wrogiem w owar 
tym polu, a Polakiem we własnym domu.

Szmigielski ochłonął z pierwszego uniesienia, a 
rozczulony szlachetnością starosty, przystąpił do 
niego i poda! rękę. Przyjął ten znak uprzejmości 
i rzekł z nierozjaśnionym jeszcze czołem:

—  Kto przejdzie próg mego domu temu przy­
jaźni. chociażby chwilowej nigdy uie odmawiani.

Dał znak Zienkiewiczowi, który bezzwłocznie 
opuścił komnatę, po chwili wszakże przybiega z do­
niesieniem, że liczny patrol szwedzki z pobliskiego 
obozu, już na podwórze zajechał. Grudczyński nie 
zmieszany wziął za rękę Augusta i poprowadził do 
alkowy, tam przy wielkim obrazie Jana Sobieskie 
go, jak pod Wiedniem uderza na hordy Turków i 
Tatarów, poruszy! sprężynę i drzwi nieznaczne otwo­
rzyły się zaraz. Ukazał się tam mały pokoik, do 
którego wprowadziwszy Augusta i Szmigielskiego 
rzekł:

—  Tu jesteś bezpiecznym, N. Panie! jaodcho- 
dzę, by oddalić wszelkie podejrzenie; bądź spokoj­
nym, bo Grudczyński daje swoie słowo.

Wszedł do sali, gdzie Zienkiewicz już przyj­
mował dowódcę patrolu, którym był młody podoficer 
Remer,

—  Daruje pan starosta, rzekł z ukłonem uprzej­
mie do wchodzącego, że tu przybyliśmy, ale jesteśmy 
żołnierze, rozkazu ściśle dopełnić musimy.

—  Cóż takiego? zapytał Grudczyński.
—  Podług wszelkich p o s z 1 a k, znajduje się 

w7 pobliżu król August; nasz drabant jeden po­
chwycony zdradziecko na czatach musiał mu służyć 
za przewodnika, małe życia nie utracił, a co szcze­
gólna, że Król A u g u s t ... .

—  Raczej e.\-król, elektor saski, przerwa! Grud 
czyński.

— Tak, tak, przepraszam,, rzekł z uśmiechem 
Remer, zdradzi! się niechcący, bo dając kilka talarów 
na piwo, zgiął jeden jak wosk w palcach i wypró 
stował nazad, ale nie zupełnie; oto jest —  i położył

na stole ta lar znacznie w y g ię ty ; Któżby tc p o tra fił!  
jeden tylke August.

— Nie koniecznie odpowiedział Zienkiewicz; 
starosta Szmigielski jest rówrie silny, bc na dzi­
kiego konia jak wsiędzie, a ściśnit kolanami, to 
koń przyklęknie.

—  A  to on był zapewne z'Augustem ! zawołał 
Remer. To jest sztuczka, kiedy naszego d^abacta 
lwią siłą porwał z konia, na swego przesadził: uciekł.

A  to zuch sobie, rzekł Grudczyński, śmiejąc się 
głośno; przyznam się, że nie radbym dosiać się 
w takie pazurki.

—  Niech go iylko złapiem, to cienko zaśpiewa; 
liczne patrole rozespałem w około, chybaSy do 
mysiej jamy7 się skryli, żebyśmy ich nie wynależl:. 
a piękny byłby podarunek dła naszego pana, król 
August i par starosta.

—  Raczycie darować, wyrzekł z powagą starosta, 
że to moja godzina zwykła spoczynku, proszę się 
rozgościć, na niczem zbywać nie będzie — Panie 
Stau.siawie. wino i wieczerza.

Skłon7! się niskc Remei, Grudczyński odszedł 
do sypia.nej komnaty. Zienkiewicz krzyknął na 
hajcuka, który wkrótce przyniósł kilka Rasz wina 
Remer onkasał pałasz, zdjął pas z pistoletami i u- 
siadł we wielkim krześb starosty. Frzyjąłpodar j7 
sobie puhar wina : do dna wychyliwszy, rzekł:

—  A wiesz pan co, to nie złe wino! bodaj to 
piwnice panów polskich!

—  Tak to mawiają rzekł Zienkiewicz, że nigdy 
w Polsce rie zabraknie

“ Żyta, lnu i pszenicy7.
I pełnej wina piwnicy,”

—  A le kto wie, czy długo śpiewać będzietu tę 
piosneczkę, czy ią nasze dzieci jako prawdziwej 
przypowiastki oow7tarzać nie będą ?

— E ! mój Panie! co tam c tem myśieć, ja nigdy 
o jutrze ani pomyślę nawet, bo cc dziś, o moje.ee 
jutroS tak każdy żołnierz myśleć musi na co się 
truć goryczą! tu się troskasz, a tu kaika świśnie i. 
już kopyta na zawsześ wyciągnął

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KALOLJh

/Miejscowe.

Zapłakany napastnik.

Kuryer Polski płacze znów
—  tym razem już i na “ K a­
tolika” chociaż ten ostatni 
tylko mu odpowiada, bo to 
jest jego obowiązkiem brunić 
spraw i osób, które on szai- 
pie i kaleczy. Kuryer nazy­
wa z przekąsem szyderczym 
n i e  anarchistyczne pisma 
“świecznikami religii i naro­
dowości.” Przez co chce niby 
siebie uwydatnić jako taki 
“ świecznik.” O religii Ku 
ryera przekonany jest każdy, 
kto go kiedykoJwiek prenu­
merował, a co się tyczy na­
rodowości, to tej przecież pod­
waliną je3t w tym kraju ję­
zyk. A  jakiż ten język Ku- 
ryerów ? Otóż zaraz w pierw 
szem zdaniu swoich lamen­
tów wtorkowych ma: “dewo­
tki, (kobiety przesadnio na 
bużue) są największymi plo­
tkarzami,” a przeciez, jeżeli 
kobiety to n i e  mogą być 
plotkarzami— chyba plotkar­
kami.

A  nawet w napisach jego 
błyszczą zdaleka dużymi lite­
rami błędy gramatyczne, ua 
których, aby się znać, nie po­
trzeba być wcale literatem, jak 
n.p. “ Dziesięć pułków goto­
we” —  “ nominacye kandjAa- 
tów na urzęda” —  “przyjecha­
ły okręta” it.p. Kaleczy język 
i napastuje ludzi, a chciałby 
mieć spokój i jeszcze uchodzić 
za świecznik —  szczupłe ży­
czenie !!'.

Punieważ Kuryer zaliczył 
Katolika do jakiegoś “ trustu”
—  więc oświadczamy całemu 
światu, źe Katolik go nie 
potrzebuje, bo da sobie radę 
z tuzinami a nawet kopami 
takiej wartości szmat, jak K u ­
ryer, bez trustów.

SPRAW A PRZY W ILEJU  DROGO­
WEGO

dla kompanii kolei ulicznej przed ra- 
d i miejską.

Na ostatniem posiedzeniu ra­
dy miejskiej przedłożyła tu­
tejsza spółka elektrycznej ko­
lei ulicznej projekt względem 
zniżenia ceny jazdy w zamian 
za przedłużenie prawa drogo­
wego ua dalszych lat dziesięć 
i za udzielenie prawa drogo­
wego na niektórych ulicach 
celem uzupełnienia linij ko­
lei ulicznej i przedłużenia ich 
aż do granic miasta w tych 
miejscach, gdzie się okaże po­
trzeba.

Spółka deklaruje się usta­
nowić stały’ system przemiany 
bilitów jazdy z jednej linii 
na drugą we wszystkich kie­
runkach i zniżać cenę jazdy 
powoli aż do 4 cenców. Na 
tych warunkach zyskałaby 
publiczność lepszą obsługę, 
bo dzisiaj płaci i chodzi pie­
chotą jeszcze do tego tam, 
gdzie najgorsza droga zimą i 
latem.

Co się jednak tyczy obni­
żenia ceny jazdy z 5 na 4 
centy, to już prawdopodobnie 
spółka kolejowa dlatego je ­
dynie dodała określenie po 
woli, ażeby mieć coś jeszcze 
do ustąpienia w razie żąda 
nia dalszych ustępstw.

NOWA DOGODNOŚĆ.

Naczelny pocztmistrz związ­
kowy nosi się ze zamiarem wy­
dania rozporządzenia, aby 
publiczność nie była>zmuszo­
ną udawać się osobiście na 
pocztę celem rejestrowania 
listów, lecz aby je wprost 
przez listonosza rejestrować 
można. Pomocnik Pocztmi- 
strza naczelnego wysłał w tej 
mierze zapytania do poczt- 
mistrzów dużych miast wzglę­
dem ich zapatrywania. Nasz 
pocztmistrz, p. Stillmann, jest 
za zaprowadzeniem tej nowo­
ści.

t
ANTONINA bTVRSZAK.

W  poniedziałek z rana roz­
stała się z tym światem po 
krótkich lecz dotkliwych cier­
pieniach żona znanego po­
wszechnie wśród tutejszej Po­
lonii ob.Jana Srarszaka.

Pogrzeb okazały odbył się 
w środę. Nabożeństwo ża 
łobne w kościele św. Jozafata 
odprawuł Wielebny ks. Prob. 
Grutza w asysteucyi Wbuych 
ks. Józefa Kempy i Alexandra 
Śmietany. Mowę nad zwło­
kami powiedział ks Kempa 
w kościele, a ks. Proboszcz 
na cmentarzu. W  exportacyi 
zwłok brał także udział Wbi/y 
ks. P. Szulerecki, Proboszcz 
parafii św. Stanisława.

Zmarła liczyła lat 4 0.
Pokój wieczny jej duszy!

Nowa era papiestwa.
Sędziwy sternik nawy Pio 

trowej nie tylko pełni z wiel­
kim dla kościoła pożytkiem 
a nieśmiertelną dla siebie 
chwałą, żmudne a tak liczne 
dla siebie obowiązki z dostoj­
nym i uświęconym jego urzę 
dem związane, nie tylko dba
0 dobro i pomyślność pieczy 
jego powierzonych ludów, ale 
też we wielkiej swej roztro 
pnuści baczną zwraca uwagę 
na to, by i jego następcy, 
dalsi Namiestnicy Chrystuso­
wi mogli bj7ć wybierać i ściśle 
podług przepisów kościoła, a 
nie przy pomocy wpływów 
postronnych świeckich. Papież 
LeoD X III interesuje się bar­
dzo żywo przyszłem konkla­
we. Polecił on osobom zau­
fanym, by baczną zwracały 
uwagę na to, czy nie ma ze 
strony osób i iepowołanych 
jakich z a b i e g ó w ,  aby 
wpłynąć stanowczo na skład
1 przebieg przyszłego kon­
klawe.

Ojciec święty rozszerzył 
konpleks ustaw, odnoszących 
s;ę do konklawe, mianowicie 
na postawie 3. odnośnych buli 
Piusa IX . Czyniąc to, miał 
Ojciec święty na myśli zape­
wnienie zupełnej i niczem nie 
krępowanej woli kardynałom 
wyborcom i unicestwienie 
wszelkich, z a b i e g ó w  
i wdrącania się sfer dyploma­
tycznych. Myślą przewodnią 
Leona X l l l  było i jest, aby 
jego pontyfikat opierał się i 
trwał ua zasadach fundamen 
lalnych kościoła. On w ie, że 
teraźniejszy upadek świeckiej 
władzy Papieża stworzył no­
wą erę także dla przebiegu 
konklawe. W  ciężkiej niewoli 
pogrążone papiestwo nie może 
żadną miarą dopuścić do tego, 
aby obce, nieraz wrogie ko­
ściołowi wpływy mięszały się 
do tego, co leży w zakresie 
własnych, najświętszych praw 
Stolicy świętej.

Odpowiednio do nowego 
stanu rzeczy, Stolica apostol­
ska zmodyfikowała w trzech 
po sobie następujących bul­
lach dawne ustawy. Z wielkim 
dla kościoła pożytkiem Leon 
X III dokonał wielkiego dzie­
ła przekształcenia; przyczem 
miał na oku niezaprzeczone 
prawa Stolicy świętej, nara­
żone na niebezp;eczeństwo ze 
strony kwirynału i niektórych 
gabinetów europejskich. M y­
ślą przewodnią Leona X III  
było: nie dopuszczanie do 
świętego Kolleglum Kardyna­
łów wpływów obcych, świe­
ckich. Nie tajną jest rzeczą, 
że na to święte zgromadzenie 
były zastawione sieci i ntryg, 
które sięgały nawet aż poza 
mury Watykanu. Leon X III  
doszedł ich źródła, poznał cały 
ich przebiegi rozwój i w porę 
zarządził środki, zdolne w ka-

żdem położeniu zabezpieczyć 
swobodne i zgodne z przepi- 
mi kościoła przeprowadzenie 
konklawe i uchronić je od 
wszelkich ataków zewnę­
trznych : profanacyi.

Energiczne, mężne czyny 
Ojca św. uwieńczyły nadspo­
dziewanie skutek. Zrozumia­
no inteuoye i zamiary wiel­
kiego Papieża. Rządy nie
marzą już o zużytkowaniu

i-i • i • J ę z y k  p o l s k i  —  Z grama • prawa wykluczania, które juz \  n 3 *
same uważają za martwe, o-

Wpisy do szkoły wyż­
szej polskiej.,

talbędą się w ostatnich dwóch dniacl" 
miesiąca sierpnia tudzież I. i 2. 
września Nauka lozpocjyna się 

i  wrześnśa, według- następu 
jijcego planu.

Klasa I.
R e l i g i a —  3. godziny ty­

godniowo.

becnie zajmują się tylko przy­
puszczeniami i wymieniają 
nazwiska kardynałów, których 
po najdłuższym życiu Leona 
X III, raaeby ujrzeć na Stoli­
cy Pi o trowej. Gdyby we W a ­
tykanie nie przeciwdziałano 
tym, czysro ludzkim i ziem 
skim wpływom, zdołałyby 
intrygi poza kościelne przez 
ustawiczne wysuwanie kardy­
nałów, zwanych “ papabili” i 
wskazyTwanie kandydata naj­
odpowiedniejszego na Papieża 
wpłynąć na przygotowanie 
umysłów w Rzymie; co raz 
uzyskawszy, starauoby się, by 
przy pomocy takich nawet 
środków, jakiem jest przeku­
pstwo, wpłynąć lfh przeforso­
wanie kandydata tego łub 
owego państwa. Do tego 
dzięki Bogu nie przyjdzie!

T) o czytelników.
Z uwagi, iż literatur a nas/.a jest 

tak bogata, że z niej korzystają 
nawet inne narodowości i nawet 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazywali nam czerpa­
nia z niej wiadomości, kazują 
dzisiaj pizekładać ją  na swój wła­
sny język narodowy; z uwagi 
nadto, iż nie każdemu znany jest 
cały zakres tejże literatury i tre­
ści pojedynczych jej skarbów, po­
stanowiliśmy gromadzić naj­
cenniejszy ten materyał w  tygo­
dnik przeznaczony na księgę o 
kazałą z końcem roku, a to, aby 
utworzyć tanio doborową biblio­
tekę domową dla każdej polskiej 
rodziny w  poprawnym dzisiej­
szym języku polskim. Do tego 
jednak celu, sięgającego nie na 
dziś lub jutro, lecz w przyszłe aż 
pokolenia, nie wystarczą nasze 
dobre chęci bez poparcia ich przez 
wszystkich bez wyjątku pola­
ków. Tych bowiem powieści, 
z których każda kosztuje $2.00 
nie zdołamy połączyć w jedne 
księgę za $1.00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nie pojmujące 
naszego zamiaru. Na taką zaś 
księgę przeznaczon jest tygodnik 
“ Źródło”  i dla tego uważamy za 
swój obowiązek objaśnić szano­
wnych czytelników i ojców  ro­
dzin o jego znaczeniu i wartości, 
aby takowy niezwłocznie prenu­
merowali i nie pozbywali się bez­
wiednie za $1.00 tej księgi, któ 
ra będzi 2 zbiorem kilku ksiąg, 
kosztujących po kilka dolarów. 
Dutąd jest “ ŹRÓDŁO” w rękach 
12,000 rodzin polskich.

NA SPRZEDAZ.

Na sprzedaż z drugiej ręki tabli­
ce pojedyncze i podw ójne po 50 
centów każda.

Zgłosić się pod adresem 294 ulica 
jedenasta.-

—  Herrenbruok ma najlepsze na­
czynia granitowe, blaszane i miedzia­
ne. Nar. lsze j i Lincoln av.

— K upujcie przybory ciesielskie 
od Herrenbrnck’a, nar. 1. i Lincoln.

Nowe biuro notaryałne.
Fr. J- Heller otworzył nowe biuro 

notaryałne i informacyjne pod nr. 
666 1-sza ave. W yrabia hypoteki, 
sprzedaje i zamieniarealności, w ypo­
życza pi( riiądze, zabezpiecza od ognia 
w najlepszych kompaniach itp.

Ernst Krembs,
APTEKARZ,

róg 1-ej a''e. i GreOnfield, 
Milwaukee, Wis.

—  Jeżeli chcecie budować lub re­
perować dom, pamiętajcie, że Her- 
renbruck ma na składzse najlepsze 
drzwi, okna, okiennice, (m oldings) 
itd .po  zadawalającej cenie. Nar. te j 
i Lincoln av,

matyki zdacie rozwinięte 
i złożone; główne zasady 
z etymologii, związek myśli 
i geneza głównych zdań. 
Z literatury —  pojęcie u 
pojedynczych, krótkich li­
tworach petycznych z epiki 
i liryki, Ze stylu-— wy­
rażanie prozą ta k ustnie 
jako i piśmiennie treści 
z czytanej poezyi, opisy i 
porównania przedmiotów 
zmysłowych i przystępnych 
umysłowych.

J ę z y k  n i e m ie c k i —  Zda­
nie pojedyncze i odmiana 
słów, niezbędnych do j^go 
budowy lub przekształcania, 
jako to: czasowników fore­
mnych, rzeczowników, z a 
imków, przymiotników i 
słówprzymiotnycb oraz szyk 
p r o s t y  i przestawiony. 
Prace piśmienne polegają 
wyłącznie na rłomaczenm.

J ę z y k  a n g i e l s k i  —  6. 
godzin tygodniow7o. Czyta­
nie z uwzględnieniem pra­
wideł akceniuacyi i rnodu- 
lacyi. Ćwiczenia piśmienne 
w przedstawianiu prozą 

* poezyi.
H i s t o r y a  p o w s z e c h n a  

3. godziny tygodniowo. Od ­
krycie i osiedlanie Am ery­
ki, wojny z tubylcami, Woj-
ny wynikłe z europejskich 
wojen; cywilizacja mie­
szkańców; wojna o niepo 
dległość i ostatnia o prawo 
wolności osobistej z r. 1861.

G e o g r a f i a  —  3. godziny 
tygodniowo. Układ pozio­
my i pionowy czyli ukształ 
towanie wybrzeży i lądu 
amerykańskiego. Stoki, ro­
zległość, komunikacye lą 
dowe i wodne, produkta, 
przyrody i przemysłu Sta­
nów Zjedn. Klimat, jego 
wpływ na rolnictwo i jego 
zawisłość.

M a t e m a t y k a  —  5. go­
dzin tygodniowo. Biegłość 
w7 czterech działaniach n- 
łamkami zwyczajnymi i 
dziesiętnymi; rachunek pro­
centu bez czasu i z czasem

K a l i g r a f i a  — 2 godziny ty 
godm ow o. Codzienna nau­
ka trwa po godzin
z wyjątkiem  soboty.

Klasa II.
R e l i g i a  —  3, godziny tygo- 

d niowo.
J ę z y k  p o l s k i  —  6. godzit 

tygodniowo. Z gramatyki 
geneza zdań pobocznych, 
skracanie zdań i budowa 
okresu. Z literatury— roz- 
gatunkowanie poezyi na 
epiczną, liryczną i drama­
tyczną; istota, forma we­
wnętrzna i zewnętrzna ka­
żdej. Czytanie i wygłasza­
nie według praw akcectu- 
acyi i modulacyi głosu; 
streszczenie prozą dłuższycr 
ustępów poetycznych, opisy 
i porównania.

J ę z y k  n i e m i e c k i  — fi. 
godzin tygodniowo. Z gra­
matyki, prawidła akcentu- 
acyi, odmiana czasowników 
nie foremnych i zastosowa­
nie jej w zadaniach pi­
śmiennych. Czytanie i o- 
powiadanie ustępów pro­
zaicznych, a streszczanie po­
etycznych w odpowiedziach 
na obliczone w tym celu 
pytania, składnia, szyk i 
interpunkeya,

J ę z y k  a n g i e l s k i  —  6. 
godzin tygodniowo. Czyta 
nie i streszczanie prozy

"ty,ZESZŁO 251

rKEUMATYZMi]
N E U R A L G I F , i  podobne choroby, 

wyidbiany na podstawie ścisłych 
N l E M I i i h M C H  .

. PMW MEDYC71YCH,."*
Ijław n y D r .  R I C H T E R A  I

’ „K O TW IC ZN Y” V i _

HSK EXf lU.ERI
I n ie  MI NIC LFPSZEGO! Prawdziwy ty i-l  
Bko ma „ K O T W l C E ” zamantę ochronną* 
hF .A o K ich ter& C o.i 215 Pearl St., New Yorn |

31 MEDALI ZŁOTYCH iinnyct
lo  iiiii. Wiaane i bryki szkła.

2 5  OT. i  5 C  OT. Uznaje go i  poleca:
J. 77. S. Tomkiewicz, 4'S MitCuOi al 

S W.ese 615 E Water̂ ul 
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I kiem na kolki niestrawność, choroby żołądka. |

uzwzględrieniem zasad wy­
mowy. Ćwiczenia piśmien­
ne w układaniu lis tów  han­
dlowych.

E i s t o r y a .  —  3 godz. tygo­
dniowo. Dzieje starożytne, 
histoi ya polska, grecka i 
rzymska w pierwszem pół­
roczu; zaś dzieje śicdrio- 
wieczne w drugim półroczu 
ze szczególnem uwzględnię- 
niem Łistory; polskiej do 
Kazimierza Jagiellończyka 
włącznie.

G e o g r a f i a .  —  1 gudzins 
tygodniowo. Geografia: 
oro-i hydro graf ia tudzież 
polityczna starożytnych 1 
średniowiecznych państw. 

F i z y k a .  —  2 godziny tygo­
dniowo,

M a t e m a t y k a .  —- 5  godzin 
tygodniowo. Proporcye po 
jedyńcze i złożone i złożo­
ny rachunek procentowy. 

S t e n o g r a f i a ,  —  2 godziny 
tygodniowo. Przenoszenie 
dj7ktatów na pismo zwy­
czajne i odwroi nie. 

B u c h a l t e r i a .  —  1 godzi­
na 137god niowo.

Klasa III.
R e l i g i a .  —  3 godziny ty 

godniowo.
J ę z y k  p o l s k i .  —-6 godz. 

Z gramatyki: etymologia; 
powtórzenie genezy zdai: i 
składnia szyku Z iiteraiu- 
ry: jtowieść poetyczna e- 
popeja, di a mat. tragedya, 
komedya, Podział literatu­
ry na epoki i cechy poje- 
dyńczych epok. Istota i za­
sady wymowy.

J ę z y k  a n g i e l s k i .  —  6. 
godz. tygodniowo. Czyta­
nie dłuższych utworów po­
etycznych oraz wyjątków 
z wymowy celnych autorów 
i ćwiczenia piśmienne ze 
stylu interesowrgo.

J ę z y k  n i e m i e c k i .  —  6. 
godz. tygodniowo. Z gra­
matyk : symaksa i powtó­
rzenie odmian z klas po­
przednim:; czytanie najcel­
niejszych utworów z prozy
1 poezyi, streszczanie tako 
wych ustnie i piśmiennie 
oraz korespondeneye ze sty­
lu interesowego.

H i s t o r y a  —  2 godziny ty­
godniowo Dzieje nowoży- 
tnt i historya polska do 
najbliższego czasu 

G e o g r a f i a .  — -1 godzina 
tygodniowo.

M a t e m a t y k a .  —  Powtó­
rzenie mateiyału z klasj7 
2., wypłaty, rent, roczne i 
przypadkowe, assekurrcyjue 
renty na życie i nawynadki, 
raehunek spółki i bankru­
ctwa, obliczanie wartości 
towaru mieszanego, potęgo­
wanie i wyciąganie pier­
wiastków; mierzenie po­
wierzchni i objętośei ciał.

Bu c h a ł t e r y a .  —  2 godz 
tygodniowo z buchalteryi 
kupieckiej i bankowej. 

T y p o g r a f i a .  —  4 godz 
tygodniowo. 

S t e n o g r a f i a .— Dyktaty po
2 godz, itygodniowo.
Oprócz powyższych przed­

miotów udzielać się będzie 
prywatnie 3 razy w tydzień 
łaciny dla uczniów, zamierza 
jących udać się do semina- 
ryu m.

Baczność na Fotografie!
SZC ZEG Ó Ł—Wyjątkowo dla dzieci, przystępujących 
do pierwszej kon: uni' św

15 fot ogra fij naj przędnej szyci za >100,
Wszelkie grupy, jak wesela, walne zjazdy itp' 
wykonuje artystycznie

Zakład fotograficzny polsk

J. SAWICKA, « B  p r ą  ul. I f U u l l .

KOPALNIA ZŁOTA
jest w obecnych czasach dobra farma*

a takich farm mamy jeszcze kilka set na sprzedaż, w najlepszej 
części stanu Wisconsin, w pobliżu dobrych targów i w od.B- 
g iości tylko kilku godzin jazciy koleją z Chicago i Milwaukee.

Fariuorzy w naszych koloniacl się bogacą i W y się zboga- 
nicie jeżeli kupicie od nas farmy.

Sprzedajemy nasze grunta ,akże nr wypłaty na ła.we wa- j 
ranki tak że nawet gdy nic mając bardzc wiele pieniędzr, mo-1 
żecie od nas farmę kupić.

Wiosna a szczególniej miesiąc Marze7 jest najler.szym c«a- 
sem do przyjechania na giuut. \

N ajlep.ej można przyjechać do naszych kolonij wprost co  
S O B IE £K r, W IS ., gdzie lakże mamy ofis gruntowy. Zanim j e - - 
dnak wyruszacie w cmogę dajcie u .u . znać, że przyjeżdżacie.

Pc więcej szczegółow e inform acje p;szcie do:

HOF I.AM) CO., Milwanlyw W il1

w

D O P P E L K R A E U
JEST NAJLEPSZE

piwo
 w św: E C IE

S P R Ó B U JC IE  GO.

Chcesz zarobić pie-1 MJLEPSZE WINA
n i ą d z e ?

JEŚLI Ta K, TO Z jfłllE Ń  \\Ł) SNOŚĆ 
NA CRUNTA fF A R M Y

W polskiej kolonii Orivits 1 Ellis 
Junction w powiecie Marinette, 

Wisconsin, w pobliżu dwóch 
dużych miast Marinette i 

Menomonee.
Jest to kolonia świeżo, bo dopiero 

od dwóch lal zaiozuna, a luz się mm 
okupiło i osiedliło 65 polskich ro­
dzin. N ajlepszy grunt i kklmal dla 
rolnictwa jest we W iskonzynie, D o­
wodem tego już lirzne kwitnące ko­
lonie polskie.

Okolica leśna, zienm dobra, ła- 
1 wość uzyskania wodv i klimat zdro­
wy, dobre targi, dużo roboty, m iej­
sca dla każdego

Grunta te są urudzajne, a wszyst­
ko zboże i warzywa obficie się ob- 
radza- Do Uliujsca tego dochodzą 
dwie kolej6, którymi możni, wszyst­
kie produktŁrolniczeodsyłać. N ad­
to, grunta te prze: zyna sławna rze­
ka Feshtigo, którą okoliczne młyny 
spławiają milion- sztns drzewa bu ­
dulcowego rocznie

Każdy kupujący g-unta, dostanie 
zatrudnienie zimą latem w młnnie. 
płacę od $1.25 do $1,75 dziennie, 
jeżeli będzie chciał nracować. Grun 
ta zamieniamy z powoda ciężkich 
czasów na własność miejską z dłu 
gami i bez długów. Ziemia ta ko 
sztuje na zamianę lub za gotów kę 
po $10 aki er.

Kupującemu dajemy krecyt na 
wypłatę po 6 od sta, bu- 
dujem7- oom , stajnie, stodołę i chle­
wy: zaopatrujemy w konie i krowy, 
słowem w cały inwentarz, oraz we 
wszelkie przybory rolnicze itd.

Nowy kościół i szkotę. De: długa 
za 60Ó0.00 dolarów pobudowano 
kosztem ki mpanii, l  zatem wszel­
kie potrzeby dr oliowne zaspokojone.

Jeżeli masz zamiar założenia so­
bie gospodarstwa w żyznej okolmy 
między dobrem sąsiedztwem w pol­
skiej osadzie, -ze szkołami i kościo­
łem, gdzie farmer jest zajęty całe 
lato swoją roią, a zimą sprzedaje 
drzewo, lub ma zaj ęcie w rozlicznych 
młynach, tu przyjeżdżaj tu do W is 
konzynu, Przyjeżdżaj ztyj. z i załóż 
sobie ognisko domowe w polskiej 
osadzie, gdzie tak dużo rodaków 
ze wszystkich stron AmeryKi obe­
cnie zaczynt się osiedlać Jes to 
jedyna sposobność życia. W  mieście 
już nie ma co robić, gdyi liozne 
ulepszone maszyny odeorały wam 
na zawsze zarobek, a kavTał ziemi 
da wam spoKój i dobrobyt. Wszakże 
obowiązkiem każdego jesl oszczę­
dzać grosz dla swych dziatek.

Kupującym grunt od nas dajemy 
do “ Warranty D eed ’tu Abstrakt” , 
aby się przekonać mogli, iz kupili 
grunt od właśc cieli Podróż ż Mi’ - 
wankee tam i napowrot kosztuje 
$4,95, a z Chicago tam ■ napow~ot

na składzie u

Jakoba Sest7
4 5 7  4 5 9  East WAter.

Szczególne poleca się na­
dzwyczaj dobre im portowane 
wino po bardzo uiniarkowa- 
nnj cenie pod nazwą

“IIA IIN H E IM E R  K N 0 P F ” ,

Zegaritt. zegar77, klejnoty, wyroby 
sreorne itd. zawsze w wielkim zapa­
sie po cenach jak najniższych Spe 
cyalnością są pierścionki ślubne. D- 
nraszc się u łaskawe odwiedzenie nas

Nowożeńcy! K,uP"U1(ruIki
^ takie pierscion 

ki ślubne, które me zczerniej‘ą. Na 
cóż wam ..upować 
liche pierścionki n 
innych jubilerów, 
jeżeli u mnie może­
cie dostać lepsze za 

tę sarnę cenę, W szystkie pierścionki 
14: i 18 kwaratowe są gwarantowane.

J, M E m iT O W  160 ulica Reed.

P O L S K I S K Ł A D

Drzewa i Węgli.
Ofis i skład:

Narożnik ul. Eećhei : Greenbush

Pomieszkanie: 953 Pierwsza ave.,
bliskc Lincoln ave.

J A K Ó B  L E S Z C Z Y Ń S K I.

>7.55.
Nie żądamy n.c więcej, jak tylko 

abyście obejrzeli nasze grunta, za­
nim kup.cie gdzieindziej. Dalszych 
informaoyi udz: eli wam

IGNACY CZERWIŃSKA
45H przy ulicy Mitchell,

Milwaukee. YYisionsii.

BRACIA GAWiN,
70S -711 Windlake Ave

Mt«ją na składzie wszelkie 
porządki ciesielskie, drzwi, o- 
kna, okiennice, ryny, szczotki, 
mieszam fa."by, naczynia gra­
nitowe i wie/ ki zapas pieców 
gazalinowycb.

E, Brielmaier & Sons,
A R C H IT E K C I

I N A D ZO R C Y .

W yucnują  plany na kościoły, szkoL- 
i klasztory.

Biuro i pomieszaanie

Kój' 2-ej i ul. Sherman, Milwaukee.

Fabrykanci meuli kościeicych, o ł­
tarzy, ambon, i t. d


